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Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Galatów (4,22—31)

Wy bowiem, bracia, jesteście w ezwani ku  wolności, byieby- 
ście tylko te j wolności nie obrócili na podnietę dla ciała, ale 
na usługę w zajem ną przez miłość Ducha. Bo cały Zakon m iło­
wał bliźniego twego jako siebie samego. A jeśli jeden d rugie­
go kąsacie i jecie, baczcie, aby jeden drugiego nie pożarł.

Pow iadam  więc: w7edług ducha postępujcie, a  pożądliwosciom 
ciała nie ulegajcie. Ciało bowiem pożąda przeciw  duchowi, a 
duch przeciw  ciału, bo sprzeciw iają się one sobie nawzajem , 
abyście nie czynili cokolwiek chcecie.

Jeśli duch wam i k ieru je, nie jesteście pod Zakonem.
A jaw ne są uczynki ciała, takie jak  porubstw o, nieczystość, 

bezwstyd, rozpusta, bałwochwalstwo, gusła, nieprzyjaźnie, swa- 
ry, zawiści, gniew, zwady, niesnaski, odstępstwa, zazdrości, za­
bójstwa, pijaństw a, obżarstw a i tym  podobne; o których mówię 
wam, jak  i przedtem  mówiłem, że ci, k tórzy takich rzeczy się 
dopuszczają K rólestw a Bożego nie dostąpią.

A owocem ducha jest miłość, wesele, pokój, cierpliwość, 
uprzejmość, dobroć, wspaniałom yślność, łaskawość, wierność, 
skromność, wstrzęmięźliwość, czystość. Przeciw  takim  nie m a 
Zakonu.

A ci, którzy są Chrystusowi, ciało swe ukrzyżowali w raz z n a ­
miętnościami. Jeśli żyjemy duchem, według ducha też i postę­
pujmy. Nie bądźcie chciwi próżnej chwały, jedni drugich d raż­
niąc i zazdroszcząc sobie nawzajem.

Psalm  responsoryjny — 118, 1...—24

REFREN: D ziękujcie Panu, bo jest m iłosierny  
1. Dziękujcie Panu, bo jest dobry;

bo Jego łaska trw a na wieki.
2: Uderzono m nie i pchnięto bym upadł; 

lecz Pan m nie powstrzymał.

REFREN: Dziękujcie Panu, bo jest m iłosierny
3. P an  m oją mocą i pieśnią;

On stał się moim Zbawcą.
4. Oto dzień, który Pan uczynił; 

radujm y się w nim  i weselmy.

REFREN: D ziękujcie Panu, bo jest m iłosierny

Ewangelia według św. Jana (6, 1—15)

Onego czasu: Oddalił się Jezus za Morze Galilejskie, czyli 
Tyberiadzkie. I szla za Nim rzesza wielka, bo widzieli cuda, 
które czynił nad chorymi.

Wszedł tedy Jezus na górę i usiadł tam  z uczniam i swymi. 
A zbliżała się Pascha, dzień św ięty żydowski.

I gdy Jezus wzniósł oczy i ujrzał, że w ielka rzesza idzie ku 
Niemu, rzekł do Filipa: Skąd kupim y chleba, żeby się posilić 
się mogli? A mówił to, doświadczając go, bo sam wiedział, co 
miał uczynić.

Odpowiedział Mu Filip: Za dwieście denarów  nie starczy dla 
nich chleba. by każdy z nich choć trochę otrzym ał. Rzekł Mu 
jeden z uczniów Jego. Andrzej, b ra t Szymona P io tra : Jest tu 
jedno pacholę, które ma pięć chlebów jęczmiennych i dwie 
ryby, ale cóż to jest na tak  w ielu?

Rzekł tedy Jezus: Każcie ludziom usiąść. A było dużo traw y 
na onym miejscu. I tak usiadło mężczyzn około pięciu tysięcy.

W ziął tedy Jezus c h l e b y  i dzięki uczyniwszy, rozdawał siedzą­
cym : podobnie i z ryb ile chcieli. A gdy się nasycili, rzekł do 
uczniów swoich: Zbierzcie pozostałe ułomki, aby się nie zm ar­
nowały. Zebrali tedy i z pięciu chlebów  jęczmiennych napełnili 
dw anaście koszów ułomkami, pozostałymi po tych, którzy jedli.

A ludzie owi, widząc cud, który uczynił Jezus, mówili: P raw ­
dziwie jest to prorok, który m iał przyjść na świat. A Jezus po­
znawszy, że zam ierzali przyjść, aby go porwać i uczynić k ró ­
lem, oddalił się znowu sam jeden n a  górę.

M
ożna sobie wyobrazić Jezusa C hrystusa naucza ją­
cego w e wzniosłych słowach o niebie, o Bogu, o 
K rólestw ie Bożym. Można sobie wyobrazić Jezusa 
C hrystusa w obłokach niebieskich, w śród dymów 
kadzielnych. O w iele trudniej jest wyobrazić sobie 
Jezusa Chrystusa, który zajm uje się  spraw am i tego 
św iata, potrzebam i codziennymi człowieka, sp ra ­

w am i chleba, k tóry  na jednej linii ustaw ia spraw y nieba i ziemi.
Tymczasem Jezus C hrystus nie tylko uczył o K rólestw ie Bożym. 

Zajm ow ał się także spraw am i związanym i z zaspakajaniem  potrzeb 
ciała. I n a  te spraw y zw raca w  swym  nauczaniu uwagę, N auczając o 
K rólestw ie Bożym m yśli jednocześnie o człowieku, o jego konkret­

nych potrzebach związanych z  ziemską egzystencją, o tym , że każdy 
człowiek potrzebuje różnorodnego i zdrowego pożywienia, odzieży, 
opieki lekarskiej i tego wszystkiego, co m u jest potrzebne do wszech­
stronnego roz wo ju . W ystarczy tu  wspomnieć chociażby liczne uzdro­
w ienia czy cud rozm nożenia chleba, o którym  w spom ina dzisiejsza 
Ew angelia. Może dlatego za Jezusem  szły rzesze. Byli to ludzie sp rag­
nieni, odczuw ający autentyczny głód słow a Bożego, a le  i ludzie ocze­
kujący pomocy. „Szła za N im  rzesza wielka, bo w idzieli cuda, które 
czynił nad chorym i’’.

Sytuacja tych, którzy szli wówczas za Jezusem  była znana. A On 
naucza, ale i szybko działa. Natychm iast. „Każcie ludziom  usią ść ' 
A gdy usiedli „wziął chleby i dzięki uczyniw szy, rozdawał siedzącym ”. 
Wszyscy najedli się. A było ich w tedy sporo. Samych mężczyzn około 
pięciu tysięcy.

Taki cud był zaskoczeniem i... spełnieniem  ich oczekiwań. Takiego 
M esjasza oczekiwali. Takiego Mesjasza akceptow ali. Chcieli Go uczy-

KRÓLESTWO BOŻE 
I KRÓLESTWO CHLEBA

nić królem. A któżby nie chciał takiego władcy. Taki w ładca odpo­
w iadałby wszystkim. Dawałby... za darmo, bez pracy, bez wysiłku. 
Gołąbki sam e w padałyby do gąbki...

Ale takiego poglądu nie podzielał sam  Jezus. Nie przyszedł dawać 
gotowy chleb. N ie przyszedł po to, aby rozwiązywać spraw y gospodar­
cze czy społeczne. Jeżeli s tan ą ł kiedyś przed ludźm i z chlebem  w  rę ­
kach to tylko po to, aby wszystkich zm usić do refleksji, do zastano­
w ienia się nad postaw ą każdego człowieka wobec problem ów tego 
św iata, nad postaw ą człowieka względem innych ludzi. Jezus Chry­
stus zmusza do dania odpowiedzi: co ja  czynię, aby inni m ieli chleb, 
a więc to wszystko, co jest potrzebne do życia, do rozw oju człowieka 
itp. Łatw o jest oskarżać innych i innych czynić za w szystko odpo­
wiedzialnym i.

P raw da o Jezusie Chrystusie, k tóry  m ówi o niebie, a jednocześnie
o ziemi, o naszych spraw ach, jest trudną do przyjęcia. Ale tak  jest. 
Jezus Chrystus kazał troszczyć się o Królestwo Boże, ale i na takiej 
sam ej płaszczyźnie postawił troskę o chleb. Z taką sam ą mocą kazał 
modlić się i działać, aby chleba powszedniego nie zabrakło.

Królestwo Boże i królestwo chleba jest w nauczaniu Jezusa usta­
wione na jednej łinii. O tym  trzeba n arr sta le  pam iętać. N ie można 
popadać w  skrajności: myśleć tylko o K rólestw ie Bożym a zapominać
0 królestw ie chleba lub myśleć o chlebie, a  zapom inać o K rólestw ie 
Bożym. Jedno i drugie m usi być uwzględniane w życiu chrześcija­
nina.

Ważne z pewnością było wydarzenie, o którym  w spom ina dzisiej­
sza Ewangelia, a  które sprow adzało się do tego, że Jezus Chrystus 
„wziął chleby i dzięki uczyniw szy, rozdawał siedzącym ”. Równie 
ważne było i na zawsze pozostanie inne wydarzenie, kiedy to  ten  sam 
Jezus w ziął do ręk i chleb i dzięki uczyniwszy daw ał uczniom swoim. 
To było w  W ieczerniku. Tam, n a  stole był chleb. Wokół stołu zebrali 
się Apostołowie zwykli, grzeszni, śm iertelni ludzie. Ale tam, wśród 
nich i z nim i był Bóg, k tóry  brał w  ręce chleb. błogosławił i dawał, 
a jednocześnie przjTzekał odpuszczenie grzechów odkupionych męką
1 śm iercią na krzyżu. I tym  w łaśnie m a być uobecniane aż do skoń­
czenia św iata. Bo nie sam ym  chlebem  ziemskim człowiek żyje. Po­
trzebny mu jest i chleb Boży, nadprzyrodzony. I dlatego w  W ieczer­
niku był Bóg z chlebem  w  rękach.

A potem m ijały  w ieki i pokolenia. I na o łtarzach kładzione chleb.
I wypow iadano te  sam e słowa, k tóre zabrzm iały w  W ieczerniku. W y­
pow iadano je  przy ołtarzach w  m rocznych katakum bach i przy o łta ­
rzach usytuow anych pod drew nianym i dacham i. W ypowiadano je pod 
gołym niebem  i w  przepięknych św iątyniach. W ypowiadano je w  róż­
nych jeżykach, w  różnych stronach św iata. I choć od tam tej pory w 
W ieczerniku m ijały wieki, choć m ijały  pokolenia, choć zm ieniały się 
ustroje, choć pow staw ały i ginęły m ocarstw a, choć czas płynie, to 
tam to w ydarzenie trw a nieustannie i n ieustannie pow tarza się na 
ołtarzach.

Każdej niedzieli, podczas Mszy Świętej, grom adzim y się przy stole 
Ołtarza, ta k  jak  niegdyś Apostołowie. Grom adzimy się jako zwykli, 
grzeszni i śm iertelni. A na stole O łtarza — tak  jak  w W ieczerniku — 
jest chleb. I rozbrzm iew ają te same słow a: ..wziął w  sw e ręce chleb, 
błogosławił i dał m ówiąc: TO JEST BOWIEM CIAŁO MOJE' . I dzię­
ki tym słowom Bóg jest — jak  wówczas — wśród nas. Jest nie tylko 
z chlebem  w  rękach, ale jest sam  pod postacią chleba. Jest, bo chce 
każdem u z nas udzielić tego w-łaśnie chleba, chce istnieć i być w  n a ­
szych sercach, w  naszym  życiu. Jest po to, aby przypomnieć, że K ró­
lestwo Boże i królestw o chleba jest zawsze n a  jednej linii, że nieba 
n ie m ożna oddzielić od ziemi, a ziemi od nieba.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Czym powinien być krzyż dla

rzyż spotykam y wszędzie. 
WwMm  Wieńczy wspaniałe wysokie 

katedry i skromne wiejskie 
H kościołki, mnoży się we

wnętrzach kaplic, wisi na 
ścianach mieszkań ludzi w ie­
rzących, rozciąga swe ram io­

na na  polach i przy drogach, stoi na 
szczytach gór, błyszczy na szyi mło­
dych i na piersiach zasłużonych, w jego 
cieniu spoczywają zmarli. Większość 
chrześcijan rozpoczyna i kończy tym 
znakiem wszystkie swoje codzienne za­
jęcia, zwłaszcza pacierz. Krzyże wrosły 
w  nasze życie i stanow ią trw ały  ele­
m ent naszej rzeczywistości. To, co 
spotykam y na każdym kroku, co jest 
powszechne, zazwyczaj bardzo szybko 
powszednieje.
Czyż coraz częściej nie daje się zauw a­
żyć, że dla niektórych, zwłaszcza mło­
dych ludzi krzyż przestał być przed­
miotem kultu  religijnego i symbolem 
w iary nadprzyrodzonej, a stał się ba r­
dzo często elem entem  dekoracyjnym , 
czymś w rodzaju fetysza, lub w  najle­

pszym w ypadku luźnym  znakiem więzi 
z Kościołem. Takie przynajm niej w ra­
żenie odnieść można podczas w nikli­
wej obserwacji ich zachowań. Gdyby 
naw et w powyższym tw ierdzenu było 
nieco przesady, faktem  jest, że krzyż 
stracił dziś część blasku i czci, jaka się 
mu należy, a rzeczywiste treści, które 
m iał przypom inać sobą, są przyjm ow a­
ne niechętnie, lub całkowicie pomijane. 
Aktualnie trw a Wielki Post — czas na­
wiązujący do narodzin chrześcijańskiej 
idei krzyża i jego wartości. Przy tej 
okazji w arto odświeżyć sobie, choć w 
kilku myślach, podstawowe praw dy o 
krzyżu, by stał się on znów tym. czym 
powinien być dla każdego.

Do m om entu zbawczej ofiary Jezusa 
Chrystusa na Górze Kalwarii, krzyż był 
narzędziem najhaniebniejszej kary.
Na śmierć krzyżową skazywano niebe­
zpiecznych przestępców. Ludzie ze 
zgrozą i obrzydzeniem patrzyli na 
ukrzyżowanych.

W stręt do krzyża i pogardę dla skazań­
ca w yrażają najdobitniej słowa Pisma 
Świętego: „Przeklęty każdy, kto  zawisł 
na drzew ie”. Zabobonny strach, by nie 
dotykać ani skazańca, ani krzyża tłu ­
maczy reakcję Szymona z Cyreny. 
Człowiek ten za żadną cenę nie chciał 
pomagać Chrystusowi w  dźwiganiu 
krzyża. Musiano go zmusić siłą. Krew 
Zbawiciela zmyła hańbę z krzyżowej 
szubienicy. Chrystus stał się za nas

wszystkich przekleństwem , aby nas w y­
kupić. Tak okrutne narzędzie męk 
stało się błogosławionym ołtarzem  od­
kupienia i znakiem miłości Boga ku 
człowiekowi. „Tak Bóg umiłował świat, 
że Syna swego jednorodzonego dal, aby 
każdy, kto w eń w ierzy  nie zginął, ale 
miał żyw ot w ieczny” (J 3,16). Sam 
Zbawiciel nie pozostawia naw et cienia 
wątpliwości, że to właśnie przez mękę 
i śmierć na krzyżu okaże swą miłość 
ku człowiekowi: „Jak M ojżesz w y w yż­
szył węża na pustyni, tak m usi być 
w yw yższony Syn  Człowieczy, aby każ­
dy, kto w eń w ierzy nie zginął, ale miał 
żyw o t wieczny... Jestem  dobrym  paste­
rzem. Dobry pasterz życie swoje kła­
dzie za owce” (J 3,16; 10,11). Tęsknił 
Zbawiciel do chwili, gdy ludzie uwierzą 
miłości, która zaprowadziła go na k rzy ż : 
„A ja gdy będę podwyższony, pociągnę 
w szystkich  ku  sobie”. Z krzyża Jezus 
okazał niewypowiedzianą miłość ku 
wszystkim, bo naw et łotra zapewnił, że 
go zabierze ze sobą do raju, a wobec 
krzyżujących ma tylko słowa m iłosier­
dzia i przebaczenia: Ojcze odpuść im, 
bo nie wiedzą co czynią”.

Krzyż więc z woli Chrystusa miał 
odtąd przyciągać, a nie odpychać, miał 
stać się dla najw iększych naw et grzesz­
ników zdrojem życia, a nie śmierci... 
Wątpię, czy w  tym  kontekście słynna 
legenda o widzeniu cesarza K onstanty­
na, na skutek którego m iał on na ta r ­
czach i sztandarach swoich żołnierzy

kazać umieścić krzyż i tym  zapewnić 
sobie krw aw e zwycięstwo nad przeciw­
nikiem, jest legendą wyrosłą na glebie 
chrześcijańskiego ducha. Jeśli naw et 
przyjm iem y na przestrzeni czasów m i­
nionych krw aw e wojny prowadzone 
pod znakam i krzyża za przejaw  troski
0 czystość w iary i całość Kościoła, to 
form a tej troski była co najm niej po­
ważnym  wypaczeniem nauki Chrystu­
sowej.

Praw dą jest, że krzyż stając się sym­
bolem miłości i przebaczenia nic nie 
stracił ze swej surowości i nadal pozos­
tał znakiem cierpienia i ofiary. Chrys­
tus otwarcie i jednoznacznie żąda od 
nas, byśm y za Jego przykładem  brali 
krzyż. „Jeśli kto chce pójść ze mną, n ie­
chaj sią zaprze samego siebie i bierze 
krzyż swój na siebie codziennie i naśla­
duje mnie... Kto nie dźwiga krzyża sw e­
go, a idzie za mną, nie może być ucz­
niem  m oim ” (Łk 9,23; 14,27). Słów tych 
nie można rozumieć symbolicznie o­
pacznie i wymijająco. Ofiara Chrystusa 
była połączona z cierpieniem  i zakoń-

I r  m m  •chrześcijanina
czyła się śmiercią. Śmiercią podjętą do­
browolnie dla nas i za nas. Zwykła 
wdzięczność nakazuje, że i m y dla 
Chrystusa powinniśmy być gotowi na 
cierpienie. Mamy to cierpienie podej­
mować na własnym  ciele i własnej du­
szy, a nie tylko nosić malowane krzyże 
na sztandarach, lub rzeźbione w drew ­
nie czy metalu. To ma być m oja ofiara 
dla Chrystusa, ofiara w  pełnym  tego 
słowa znaczeniu z mojego potu, w yrze­
czenia, mojego cierpienia, a jeśli zaj­
dzie potrzeba również z mojej krwi. Z 
mojej krwi, a nie krw i mojego nieprzy­
jaciela, czy naw et brata. Ofiary z ży­
cia innych składali bogom barbarzyńcy
1 poganie, kto ich w  tym  usiłuje naśla­
dować nie może się zwać uczniem 
Chrystusa, nie jest godzien m iana 
chrześcijanina. Nie w kładajm y więc 
krzyża na cudze barki, nie zawieszajmy 
go na własnej szyi w  form ie maskotki 
lub ozdoby. Nośmy go po to, aby przy­
pominał nam  obowiązki chrześcijańskie 
i zachęcał do pokoju i miłości.

Pasyjka postawiona na stole, m inia­
tu rka  noszona na piersi, tylko wówczas 
ma sens, gdy noszący lub staw iający 
ten  krzyżyk jest zawsze gotów, jak 
Chrystus, do poświęceń dla Boga i bliź­
niego. W przeciwnym  wypadku naw et 
krzyż oblany krw ią Chrystusa jest, jak 
mówi Apostoł Paweł: „zgorszeniem lub 
głupstw em ”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Z życia naszych parafii

WIZYTACJA PARAFII BYDGOSKIEJ
W dniu  26 października 1980 roku bp 

Tadeusz R. M ajewski przybył z w izytacją 
pasterską do parafii bydgoskiej pw. Zm ar­
tw ychw stania Pańskiego, k tórej duszpasle- 
rzuje od niespełna trzech lat ks. m gr Zyg­
m unt Okoń.

W dniu  poprzedzającym  przyjazd do­
stojnego gościa i osób towarzyszących, ko­
rzystając z chwili wolnego czasu, z nie­
ukryw aną ciekawością w ybrałem  się z w i­
zytą do naszego proboszcza, by omówić 
szczegóły czekającej nas uroczystości. Na 
plebanii, jak  zawsze gościnnej, przyw itała 
m nie jej szefowa, niezm ordowana pani 
gospodyni Leonarda Hałas, k tóra w  tru d ­
nych w arunkach (mam na myśli jej w ar­
sztat pracy, a  ściślej locum, w  którym  
mieści się kuchnia) — już m iała przygoto­
w aną strategię działania na „gorącą n ie­
dzielę'’. „Panie A ndrzeju  — nie będzie 
tak źle ’” — oświadczyła pani gospodyni
— „ostatecznie znam  się z Księdzem B i­
skupem  z daw nych lat, o czym  Biskup  
sam m i przypom ina  P rzy taku ję  gospo­
dyni, zapytując jednocześnie o probosz­
cza. W odpowiedzi słyszę sta rą  melodię:
— „a kto za nim  trafi — gdy pora na 
obiad, to często odnajduję go na ruszto­
waniach dachu kościelnego, gdzie wynajął 
się gratisowo ekipie blacharskiej m istrza  
W aw rzyniaka”. Istotnie od kiedy rozpoczął 
się rem ont naszej świątyni, to rzadko spo­
tykałem  naszego duszpasterza w sutannie, 
częściej w  roboczym kombinezonie.

W oparciu o podane powyżej fakty  n a­
suwa mi się refleksja. Gdy ja  uczęszcza­
łem do Liceum, również myślałem o pójściu 
do... sem inarium  duchownego, m iałem w

podświadomości bliżej nieskrystalizow any 
model kapłaństw a. Teraz, kiedy patrzę na 
kap łana w konkretnie om awianym  przy­
padku, — to wyciągam  jeden podstawowy 
wniosek, że być księdzem w latach osiem­
dziesiątych XX wieku, to żadna ani ciepła 
posadka, ani przytulne gniazdko ziem­
skiego pielgrzymowania, ani karie ra  w 
szerokim znaczeniu tego słowa. Przed 
wojna, a  naw et po wojnie, słowo — 
..ksiądz" kojarzyło mi się z osobą dostoj­
ną, mało przystępną, do której i młodzi 
i starzy zachowywali dystans, w wielu 
wypadkach naw et aż... żenujący. Dziś w 
■większości, ludzie wolą, a naw et chcą 
księdza, który w życiu kapłańskim  jest 
jednym  z nich, to znaczy — wszystko, co 
ludzkie nie jest mu obce.

Tak, na przestrzeni ostatnich stuleci 
chrześcijaństw a, w  zbyt dużym stopniu 
odhum anizowano w Kościele obraz au ten ­
tycznego kapłaństw a Chrystusowego. Po­
w ołani do kapłaństw a, albo z jednej strony 
staw ali się naukow cam i, inni natom iast 
spełniali rolę urzędników, utrzym ujących 
kontakty towarzyskie z dworam i, albo in ­
teligencją zaliczaną do wolnych zawodów.

Pozostawała jeszcze ta nieliczna, a le  z 
perspektyw y czasu, autentyczna, C hrystu­
sowa — grupa kapłanów' zakładających 
fundacje i pracujących dla nich. P rzed­
stawicielem  kapłana zaangażowanego spo­
łecznie na obczyźnie jest postać Biskupa 
Franciszka Hodura. W latach międzywo­
jennych przedstaw icielem  kapłaństw a za­
angażowanego społecznie jest postać posła 
na Sejm II Rzeczpospolitej księdza Euge­

niusza Okonia. Słowem, być autentycznym  
kapłanem  dziś,... to być jednym  z nas. 
Często przecież słyszymy: „kapłan jest z 
ludu w zięty  i dla ludu ustanow iony”. Nie­
doścignionym wzorem takiego kapłaństw a 
jest Jezus Chrystus, którego nie brakowało 
przy Piotrze, gdy łowił ryby, pracując całą 
noc, nie zabrakło i wówczas, gdy trzeba 
było nakarm ić łaknących chleba powsze­
dniego... Oto... ten niezawodny, a u ten ty ­
czny model kapłaństw a we wszelkich jego 
pozytywnych odcieniach. Autentyczny 
dlatego, że jego autorem  i nieomylnym 
mocodawcą jest sam Chrystus — nasz Od­
kupiciel.

Po tej refleksji, pozwólcie, że wrócę do 
w ydarzeń, jak ie  m iały miejsce na k ilkana­
ście godzin przed przyjazdem  bpa Tadeu­
sza R. Majewskiego. Po krótkiej rozmowie 
z ks. proboszczem Leszkiem Kokosą, który 
w naszej parafii głosił rekolekcje — uda­
liśmy się na ..plac budowy". Tu spotkali­
śmy naszego Proboszcza w akcji, trzeba 
przyznać, że czuł się w swoim żywiole. 
A szło mu obiektywnie przyznając, — 
wcale gładko, tak jak  i na ambonie. Ro­
botnicy z ekip remontowych przywykli już 
do księdza robotnika i uw ijali się w raz 
z nim  przy dem ontażu rusztow ań i uprzą­
taniu terenu wokół kościoła, który z każdą 
godziną odsłaniał swoje nowe tynki i ko­
lorystykę farb. pokrywających kościół na 
zewnątrz. Fronton kościoła prezentuje się 
okazale również dzięki temu, że z in ic ja­
tywy proboszcza, młody m urarz, Pan Zbi­
gniew wykonał szyld Kościoła i parafii.

W niedzielę, 26 października o godz. 9.00 
przyjechał samochod z W arszawy, przywo­
żąc dostojnych gości w osobach: zw ierz­
chnika Kościoła bpa Tadeusza M ajewskie­
go, ks. doc. d r  E. Bałakiera i ks. dzieka­
na Czesława Jankowskiego, którym  szo- 
ferował pan Stefan Kalwara.

Po serdecznym powitaniu, ks. Z. Okoń 
zaprosił gości na plebanię, krzepiąc kawą, 
a następnie cała delegacja, pod przewod­
nictwem  Biskupa, udała się na ratusz m ia­
sta Bydgoszczy, gdzie o godz. 9.30 bp M a­
jewski w raz z księżmi i osobami tow a­
rzyszącymi byli podejm owani przez P re­
zydenta m iasta m gr W incentego Domisza 
i D yrektora W ydziału do Spraw  Wyznań 
Urzędu Wojewódzkiego mgr Zygmunta 
Tkaczuka. W ponad półgodzinnym spotka­
niu wymieniono poglądy na aktualne tru ­
dne i złożone problem y spoleczno-gospo- 
darcze naszej Rzeczypospolitej. Bp Tade­
usz R. M ajewski w raz z ks. doc. d r  E. 
Bałakierem  poinform owali gospodarzy 
m iasta o szczegółach wizyty, którą złożyli 
w Londynie nowemu arcybiskupow i Can- 
terbery  i Prymasowi Anglii z okazji jego 
Intronizacji, oraz streścili problem atykę, 
k tórą omawiano na październikowej kon­
ferencji Biskupów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej w Bonn (RFN). Pod koniec 
spotkania bp Tadeusz R. M ajewski gorąco 
podziękował Prezydentowi m iasta Byd­
goszczy za troskę, pomoc i zrozumienie, ja ­
kie okazał księdzu Z. Okoniowi i parafii 
w trakcie trudnych miesięcy restauracji 
kościoła parafialnego. Miłym akcentem 
spotkania z przedstaw icielam i władz lo­
kalnych Pomorza było wręczenie przez

P r z e d  p o m n i k i e m  o f i a r  f a s z y z m u  s t o j ą :  (od l e ­
w e j  s t ro n y )  k s .  L e c h  K o k o s a ,  k s .  doc.  d t  
E d w a r d  B a ł a k ie r ,  A sia  S k w a r c z y ń s k a ,  b p  Ta  
d e u s z  R. M a je w s k i ,  k s .  Z y g m u n t  O k o  i, k s .  
d z i e k a n  C zes ław  J a n k o w s k i
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N a  z a k o ń c z e n ie  u ro c z y s t e j  M s z y  św .  k r ó tk i e  p r z e m ó w ie n ie  w y g ło s i ł  
z w ie r z c h n ik  K o śc io ła  bp  T a d e u s z  R. M a je w s k i

U c ze s tn ic y  u ro c z y s t e j  M sz y  św. w  n a w n n d r e s t a u r o w a n e j  ś w i ą ty n i  pol-  
s k o k a to l i c k i e j  w  B y d g o s z c z y

Asię Skw arczyńska, w im ieniu dzieci i p a ­
rafii, panu Prezydentowi w iązanki biało­
-czerwonych goździków.

Po spotkaniu na ratuszu bp Tadeusz 
R. M ajewski w raz z osobami tow arzyszą­
cymi udał się przed Pom nik Ofiar faszyz­
mu na Rynku Starego Miasta, gdzie złożył 
kw iaty i wspólnie polecono Bogu w m odli­
tw ie dusze ofiar rodaków  bestialsko po­
m ordow anych przez faszyzm hitlerowski.

Punktualn ie o godzinie 11 nastąpiło ofi­
cjalne uroczyste pow itanie zwierzchnika 
Kościoła, bpa Tadeusza R. Majewskiego 
przed frontonem  kościoła. P arafian ie w 
dowód szacunku i oddania wręczali sw oje­
mu Pasterzowi w iązanki róż i goździków.

Po procesjonalnym  w ejściu do nowoodre- 
staurow anej św iątyni, Biskup dokonał po­
święcenia kościoła i ofiarow ał Bogu trud 
i pot polskiego robotnika i szczodrze zło­
żony grosz — na w iększą chw ałę Bożą. 
Następnie rozpoczęła się uroczysta Suma 
Pontyfikalna. Asystowali księża: L. Koko­
sa i Z. Okoń. K azanie wygłosił ks. doc. 
d r E. Bałakier.

Na zakończenie uroczystej Mszy św. p rze­
mówił zwierzchnik Kościoła bp Tadeusz 
R. M ajewski, zachęcając parafian  do gor­
liwej służby i uległości najwyższemu A r­
cykapłanowi i Pasterzow i dusz naszych 
Jezusowi Chrystusowi.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
pieśni „Boże coś Polskę”. W spólna foto­
grafia z bp. T. R. M ajewskim  była osta t­
nim  oficjalnym  akordem  wizytacji kano­
nicznej.

Na drugi dzień, tj. w poniedziałek m ie j­
scowa prasa poinform owała o przebiegu 
wizyty zw ierzchnika Kościoła Polskoka- 
tolickiego, bpa Tadeusza R. Majewskiego 
w Bydgoszczy.

ANDRZEJ SKWARCZYSSKI 

fot. STANISŁAW SUCHANEK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |!,JI
w opracowaniu bp. M. Rodego

L L aktancjusz m.in. dowodził istn ienia jednego Boga, Boga 
głoszonego przez chrześcijaństw o, filozoficznie rzecz u jm u ­
jąc, w oparciu o analizę samego pojęcia Boga i jedności 
św iata.
Lam aizm  — to nazwa jednej z form  buddyzm u, twz. bud ­
dyzmu tybetańskiego, panująca od VII w. po Chr. w  Tybe­
cie, Mongolii i Nepalu. Tę zm ienioną religię Buddy do 
Tybetu pod wpływem  swoich żon (jedna z nich pochodziła 
z N epalu, druga z Chin) w prow adził król Srongtsan-G am po 
(w VII w.), biorąc wiele elem entów  z ich i m iejscowych 
wierzeń. Buddyzm tybetańsk i od dawnego, pierwotnego, 
buddyzm u różni się m.in. w iarą w istnienie w ielkiej ilości 
różnego rodzaju bóstw  i demonów, bardzo rozw iniętą w iarą 
w magię, czary, stąd  też i uznaw aniem  a naw et czczeniem 
czarodziejów i w prow adzeniem  a potem i rozwinięciem 
h ierarchii duchownych, tzw. l a m ó w  (tybet, bla-m a, czyta 
się lam a =  starszy, wyższy; m istrz; stąd też nazwa lam a­
izm) z -> D alaj-lam ą na czele, i drugiem  po nim panczen- 
-lam ą. Lam aici p rzy jm ują w iarę w w ędrów kę dusz (-> me- 
tem psychoza) i na jej podstaw ie w ierzą, że dala j-lam a jest 
wcieleniem  Buddy, a inni niżsi lam owie są wcieleniem  in ­
nych w ielkich i znaczących sił pozaziemskich. Cały św iat 
według nich u trzym ują trzy  potęgi: m ądrość, miłość i siła. 
Przyjąw szy ten ustrój hierarchiczny, wywodzący się po­
przez Buddę ze św iata nadziemskiego, lam aici w ykształto- 
wali też w swoich państw ach ustró j w ybitnie teokratyczny, 
którego jednak is to ta 'o s ta tn io  w  tych lam aistycznych pań ­
stw ach uległa i ulega w dalszym ciągu zm ianie, to znaczy 
laicyzacji. Zasady lam aizm u są spisane w dwóch dziełach 
stanow iących jego kanon, a są to przetłum aczone na j. ty ­
betański z sanskry tu  odnośne tra k ta ty  buddyjskie, a m ia­
nowicie: K andżur, to są przetłum aczone słowa Buddy (108 
ksiąg) i Tandżur, to kom entarz, przetłum aczona nauka (225 
ksiąg).

Lallemant Jakub  F ilip  — (ur. 1660, zm. 1748) >— to francuski 
ks. rzym skokat., teolog, k tóry  z zapałem  i pełnym zaangażo­
w aniem  usiłował zwalczyć — jansenizm . N apisał m.in. 
Jansenius, condamne par l’Eglise, par lu i-m im e  et ses de- 
fenseurs, et par S. A ugustin  (1705), czyli Janseniusz potępiony 
przez Kościół, przez siebie samego i swoich obrońców, i przez 
św. Augustyna; Le veritable esprit des nouveaux disciples 
de S. Augustin  (1706; 3 tomy), czyli Praw dziw y duch now y cii 
uczniów św. Augustyna; R ejlexions morales avec de Notes 
sur le Nouveau Testament... (1713; 4 tomy), czyli Refleksje  
z uwagam i do Nowego Testamentu.

Lallemant K arol — (ur. 1587, zm. 1674) — francusk i jezuita, 
ks., m isjonarz, profesor filozofii. N apisał m.in. D ivers en- 
tretiens sur la vie cachee de Jesus Christ en Eucharistie 
(1657), czyli Różne rozm ow y o u kry ty m  życiu  Jezusa Chry­
stusa w  Eucharystii.

Lallemant Ludw ik — (ur. 1578, zm. 1635) — to francuski 
jezuita, ks., profesor filozofii. N apisał m.in. dzieło, w ydane 
już po jego śm ierci, a wznowione w 1880 roku, pt. Les dons 
de l’Esprit Saint, czyli Dary Bucha Świętego.

Lambert Edm und — (ur. 1826, zm. 1886) — ks. rzym skokat., 
profesor historii. N apisał dzieło pt. Accord de la science et 
de la religion, Le deluge mosaique, l ’histoire et la geologie 
(1868), czyli Zgodność nauki i religii. Potop mojżeszowy, 
historia i geologia.

Lambert Franciszek — (ur. 1486, zm. 1530) — m ając la t ló 
został p rzyjęty  do zakonu franciszkanów  (w Niemczech), 
gdzie w krótce zasłynął zdolnościami i znakom itą wymową. 
Ale w  1522 roku porzucił nie tylko zakon, ale w ystąpił też 
z Kościoła Rzym skokatolickiego, w  którym  uprzednio przy­
jął św ięcenia kapłańske. Po swoim w ystąpieniu  napisał
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Polacy 
na scenach 
operowych

La Scala, Carnegie Hall, M etropolitan Ope­
ra House, Covent Garden — oto najsłynniej­
sze sceny operowe, na których polscy śpiew a­
cy byli gwiazdam i niejednego spektaklu. 
Roczniki tych teatrów  w ym ieniają kilkadzie­
siąt nazw isk artystów  z Polski. Nazwiska te, 
jak  magnes od połowy ubiegłego w ieku aż po 
dziś dzień przyciągają publiczność am erykań­
ską, włoską, niemiecką, francuską... Przypom ­
nijm y te, k tóre karierę zrobiły kilkadziesiąt 
la t temu. Nie wyliczymy tu wszystkich — ale 
pam iętać trzeba na pew no o słynnym  basie, 
Zygmuncie Zaleskim, którego sprowadzono do 
La Scali na specjalne życzenie A rtu ra  Tos- 
caniniego, do  kreow ania tytułowej roli w 
„Borysie Godunowie”.

Polscy śpiewacy odnosili trium fy nie tylko 
w starej Europie, a le  także za oceanem. Feno­
m enalni bracia Jan  i Edw ard Reszke w  d ru ­
giej połowie ubiegłego stulecia byli bożysz­
czami publiczności, odw iedzającej now ojor­
ską M etropolitan O pera; Felicja Kaszowska 
w spaniale kreow ała na tej samej scenie w ie­
le partii w agnerowskich. Przypom nijm y też, 
że ceniona później sopranistka Opery W ar­
szawskiej M atylda Polińska-Lewicka karierę 
sw ą rozpoczynała w  roku 1909 na scenie ope­
rowej w  Bostonie i że w  Ameryce Południo­
wej odnosili swe ogromne sukcesy między in ­
nymi Helena Zboińska-Ruszkowska, M aria 
Mokrzycka, Ignacy Dygas, Ada Sari, a  w la ­
tach ostatniej w ojny — także W anda W er- 
mińska. Przede wszystkim jednak parę słów 
powiedzieć trzeba o pięciorgu wielkiej m ia­
ry  artystach, którzy długie lata swej św iet­
ności spędzili za morzami.

N ajpierw  więc — niezapom niana M arceli­
n a  Sem brich-Kochańska, Gdy m iała zaledwie 
19 la t zadebiutow ała już w  „P ury tanach” na 
scenie operowej w  A tenach. N iedługo potem 
zaangażowała ją  londyńska opera Covent 
Garden, a następnie — wielkie tea try  Francji,

Rosji, Niemiec i Hiszpanii. W reszcie przyszła 
też kolej na now ojorską M etropolitan Opera. 
Przez w iele la t była prim adonną tej najw ięk­
szej sceny św iata, p artn e rk ą  Carusa i w ielu 
słynnych artystów , między innym i też p ierw ­
szą odtw órczynią partii Violetty w „Travia- 
cie” n a  am erykańskiej ziemi.

Do najśw ietniejszych zjaw isk w  dziejach 
sztuki śpiewaczej zaliczono polski bas Adam a 
Didura. I on także po  sukcesach europejskich 
(przez cztery lata był solistą La Scali), dał 
się poznać am erykańskiej publiczności. W 
1913 r. kreow ał on — jako pierwszy — rolę 
Borysa Godunowa na scenie M etropolitan O­
pera, gdzie przez dwadzieścia la t był p ierw ­
szym basem!

Za Oceanem Atlantyckim , a naw et jeszcze 
dalej — bo w  A ustralii, rozsław iła polską 
sztukę w okalną Jan ina  Korolewicz-W aydowa
— w spaniały sopran dram atyczny, prim adon- 
na, a następnie dyrektorka Opery W arszaw ­
skiej.

Na w ielkiej scenie M etropolitan Opera w y­
stępow ał też z powodzeniem w  latach 1938­
1942 św ietny polski tenor — Jan  Kiepura, 
którem u najw iększą sław ę i popularność 
przyniosły liczne role w  muzycznych filmach 
niemieckich i am erykańskich.

W arto na pewno także przypom nieć syl­
w etkę żyjącego do dziś świetnego barytona 
Jerzego Czaplickiego. Jego debiut w  Stanach 
Zjednoczonych jesienią 1937 roku u boku 
Beniam ino Gigli w  przedstaw ieniu „Aidy”, i ­
naugurującym  sezon Civic Opera w Chicago, 
dał początek w spaniałej karierze przez pięć 
kolejnych sezonów na tej scenie, a następnie 
w  Operze w  San Francisco.

Przegląd ten zaw iera zaledwie kilkanaście 
nazw isk polskich artystów  — tych najsław ­
niejszych — którzy podbili operowe sceny 
św iata, a  których dziś rzadko słyszymy i 
wspominamy.

ANNA LASKOWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '»•>

dłuższy e laborat o przyczynach, które go do tego kroku 
zniewoliły, jak  również o m ałżeństw ie i niesłuszności celi­
batu. W W ittenberdze ożenił się. Później trochę podróżował. 
W reszcie osiadł w H esji i ze względu na prow adzoną tu 
w oparciu o tezy reform acji działalność został też nazw any 
reform atorem  Hesji. Sam nie był ortodoksyjnym  ani lu te ­
raninem , an i kalw in istą  i z tego powodu prezen tu jąc jakąś 
swoją nową, nie przem yślaną, syntezę reform acyjną, nie 
odegrał na tym  polu w łaściw ie żadnej znaczącej roli.

Obok w ielu listów  i m niejszych pism  napisał jeszcze m.in. 
następujące prace: De fidelium  vocatione in regnum  Christi, 
czyli O powołaniu w iernych do K rólestwa Chrystusa; De 
regno, civitate et domo Dei ac D.N.J.Ch., czyli O Królestwie, 
państw ie i domu Boga oraz Pana Naszego Jezusa Chrystusa: 
Theses theologicae in  synodo ham burgensio pro ecclesiarum  
rejorm atione 1526 disputatae et propositae, czyli Tezy teolo­
giczne o reform ie kościołów na synodzie ham burskim  1526 
dyskutow ane i proponowane.

Lambert K aro l — (ur. 1818, zm. 1884) — to francusk i pisarz 
teologiczny, au to r kilku dzieł, a  m ianowicie: Ls system e du 
monde m orał (1862), czyli System  świata moralnego; U lm -  
mortalite selon le Christ. E tude historique (1865), czyli N ie­
śm iertelność według Chrystusa. S tudium  historyczne; La 
Spiritualism e et la Religion  (1877; 2 tomy), czyli Spirytualizra  
i religia.

Lambeth-Conferences — czyli K onferencje w  Lam beth, to 
jest w  londyńskiej rezydencji anglikańskiego arcybiskupa 
C anterbury . K onferencje te, zapoczątkowane w  1867 roku, 
zwane też synodam i pananglikańskim i m iały odbywać się 
w zasadzie co dziesięć lat. Ich uczestnikam i m ieli być i są 
biskupi anglikańscy w szystkich anglikańskich  Kościołów 
z różnych państw  św iata, w  których one istn ieją  i działają.

fi

Celem zaś ich m iało być i jest zjednoczenie różnych w yznań 
anglikańskich  w jedną w spólnotę kościelno-religijną, w; 
Anglican Communion, w ięc nie tylko High Church, Low 
C hurch i Broad Church, ale i w olnych Kościołów Anglii, 
zw anych D issenters. Myśląc o unii, czyli zw anej po angiel­
sku Home Reunion, trzecia z kolei K onferencja w  Lam beth 
w  1888 r. pow ołała kom isję, k tóra m iała przedstaw ić fo r­
mułę, m ającą i mogącą być ew entualną podstaw ą ew en tua l­
nego zjednoczenia. K om isja taką form ułę, nazw aną 
Lam beth-Q uadrilateral, przedstaw iła. I, jak  mówi sam  jej 
tytuł, zaw ierała ona cztery podstaw ow e praw dy, a  m iano ­
wicie: 1. Pismo św. jest podstaw ą i źródłem  w iary ; 2. Skład 
A postolski i Credo soboru nicejskiego (325) są wyznaniem  
w iary; 3. C hrzest i K om unia św. są sakram entam i ustano­
wionym i przez samego Jezusa C hrystusa; 4. U rząd biskupa 
w zakresie spraw  adm inistracy jnych  m a być uaktualniany, 
tj. przystosow yw any do zm ieniających się w arunków  i po­
trzeb m iejscowych.

Do zjednoczenia, czyli do unii, nie doszło, a odbywane 
K onferencje w  Lam beth  odgryw ają jednak  w ażną rolę 
w  świecie Kościołów anglikańskich, Kościołów bratn ich  i 
w  ogóle w  współczesnym świecie chrześcijańskim , a rów ­
nież starokatolickim  i pośrednio też w  rzym skokatolickim  
(-»- anglikanizm ).

Lamennais (La M ennais) Hugo, Felicjan, Robert — (ur. 1782, 
zm. 1854) — ksiądz rzym skokat., p isa rz  i uczony francuski, 
propagator tzw. socjalizm u chrześcijańskiego, człowiek z 
ogromnym zapałem  i zaangażowaniem  usiłujący zaprow a­
dzić w śród ludzi i między ludźm i egalitaryzm  i dem okra- 
tyzm  oraz zgodność, by nie powiedzieć jedność, działania 
i w spółdziałania ze sobą ołtarza i tronu, czyli w ładzy reli- 
gijno-kościelnej i państw ow ej i vice versa; swoim ewo­
luującym , zm ieniającym  się, poglądom dał w yraz w  swoich

TYrrsa ?y lii-G ara  — jedna z najsłynniejszych polskich śplewnczek operowych



WYBÓR NOWEGO 
BISKUPA KOŚCIOŁA 

EWANGELICKIEGO 
W PAKISTANIE

Jak  in form uje prasa p ro­
testancka w  końcu w rześnia 
ub. r. w iększością głosów 
w ybrany został ósmym b is­
kupem  Zjednoczonego Koś­
cioła Ewangelickiego w P a ­
kistanie pasto r A leksander 
John  M alik (37 lat). Zebranie 
wyborców odbyło się pod 
przewodnictw em  biskupa 
A rne R udvina — szefa N or­
w eskiej M isji C hrześcijań­
skiej wśród m uzułm anów. 
P astor A leksander J. M alik 
studiow ał na uniw ersytecie 
w Pendżab i w Seram pore 
(Indie), a także w K anadzie. 
Je st to doskonały znawca 
Islam u, ak tyw ny działacz 
Raw alpindi, diecezji Lahore. 
Zjednoczony Kościół E w an­
gelicki pow stał w  1970 r. po­
przez zjednoczenie ang likań­
skiego, metodystycznego, pre- 
zbiteriańskiego i lu terańsk ie- 
go w yznania.

ARCHIWUM W NRD 
PRZYGOTOWUJE 

DOKUMENTY 
DOTYCZĄCE 

M. LUTRA

Z okazji zbliżającego się 
| jubileuszu 500-lecia urodzin 
M arcina L u tra  zarząd p a ń ­
stw owych archiw ów  N ie­
m ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej przygotow uje do w y­
dania dokum entację dotyczą­
cą życia i działalności W iel­
kiego R eform atora. Pozycja 
ta będzie m iała ty tu ł: „Luter 
i jego czasy”, ukaże się w 
w ajm arsk im  „Bohlan-V er- 
lag”. W w ydaniu  dokum enta­
cji bierze udział 50 arch i- 

Iwów, bibliotek, m uzeów i in- 
tych insty tucji NRD. Będzie 

on zaw ierał ok. 300 stron in ­
form acji, listów, druków,

' sprawozdań, obrazów, b ib lij-
I nych druków  itp.

Ponadto prowadzone są 
prace restau racy jne obiektów 
związanych z życiem M. L u­
tra, pod nadzorem  kom itetu, 
w  skład którego wchodzą ze 
strony Kościoła: Biskup T u­
ryngii W erner Leich, Radca 
Konsystorza M aanfred Stolpe 
i d r H elm ut Zeddies, ze s tro ­
ny P aństw a: dr Gerald Gót- 
ting, sekr. s tanu  K urt-L óffler 
i k ierow nik U rzędu do 
Spraw  W yznań K laus Gysi.

KOBIETY W SŁUŻBIE 
PARAFIALNEJ W RFN

Ja k  inform uje służba p ra ­
sowa LW J, coraz w ięcej ko­
biet decyduje się w RFN na

ST

pracę w  ewangelickich gm i­
nach kościelnych. Tak np. w 
końcu 1979 r., w śród 15.662 
teologów, czynną pracę dusz­
pasterską w gm inach ew an­
gelickich w ykonywało około 
1000 kobiet, co stanow i 6,2% 
zawodowo czynnych teolo­
gów.

NOWY PRZEWODNICZĄCY 
NARODOWEGO 

KOMITETU SFL

Biskup Kościoła Ew ange­
lickiego G reifsw aldu, dr 
H orst Gienke, został w ybra­
ny przewodniczącym  N arodo­
wego K om itetu Światow ej 
F ederacji L u terańsk iej w 
NRD, obejm ując to stano­
wisko po M eklenburskim  bis­
kupie krajow ym , d r  H ein­
richu R athke (Schwerin). Za­
stępcą przewodniczącego Ko­
m itetu w ybrano biskupa k ra ­
jowego Turyngii, W ernera 
Leicha (Eisenach).

BADANIA  
ARCHEOLOGÓW 

NAD LOKALIZACJĄ 
MIAST SODOMY

I GOMORY

Ja k  inform uje prasa, ruiny 
m iast Sodomy i Gomory zo­
stały zlokalizowane przez 
archeologów. P ow stała w  III 
w. przed Chrystusem  Sodo­
m a znajdow ała się 1 km  na 
wschód od półw yspu Lisan. 
M iasto położone było na w y­
sokości 555 m etrów  n.p.m. 
Badania archeologiczne w y­
kazały, że usytuow anie Sodo­
my, oddalonej o 10 km w 
k ierunku  południow ym  od 
Gomory i trzech innych 
m iast w spom nianych także w 
tekstach starożytnych (Zohar 
Feifa i K hanazir zgodne jest 
z przekazem  proroka M ojże­
sza. P rzy  badaniach na tra fio ­
no na w ielką liczbę zabyt­
ków. np. w  sam ej Sodomie 
wydobyto dotąd przeszło 3 
min naczyń ceram icznych, o­
raz odkryto  20 tys. grobów; 
odnaleziono także resztki 
m urów  i wież chroniących 
niegdyś to m iasto. P ierw szą 
wskazówką naprow adzającą 
archeologów na ślad tych bi­
blijnych m iast było po jaw ie­
nie się w  la tach  sześćdziesią­
tych na rynku  w Jerozolim ie 
w ielkiej ilości starożytnej ce­
ram iki, w ykonyw anej w ce­
lach zarobkowych przez Be- 
duinów. System atyczne bada­
nia archeologiczne rozpoczę­
te zostały przez naukowców: 
W. E. R asta z U niw ersytetu  
w V alparaiso i R. Th. Schau- 
ba z U niw ersytetu  Indiana 
w Pensylw anii (USA).

W

A lbert S ch w e itzer  (1815—1965), teo lo g  p ro testa n ck i, f ilo zo f , lek arz , m i­
s jon arz , m u zy k o lo g  I m u zyk

Ś w ią tyn ia  FN K K  p w . św . Jan a  w  C hicago

TYTUŁY BISKUPÓW 
DLA PREZYDENTÓW 

KOŚCIOŁÓW 
EWANGELICKICH W USA

W listopadzie ub. r. dele­
gaci kościelni na zgrom adze­
niu Kościołów L uterańskich  
USA w M im eapdio. znacz­
ną w iększością głosów, p o sta ­
nowili nadać prezydentom  
A m erykańskiego Kościoła 
(ALK), a także seniorom 
poszczególnych diecezji (re ­
gionów), ty tu ły  biskupów. 
Spraw a ta  była poruszana 
niejednokrotnie w  la tach  po­
przednich zgrom adzeń A m e­
rykańskiego Kościoła Lute- 
rańskiego.

RZYMSKOKATOLICKA 
AGENCJA PRASOWA 

W AZJI

Ja k  podaje p rasa z Delhi, 
na m iejsce dawnego „Biura 
Prasowego In d ia”, k tóre 
przerw ało sw oją działalność 
publicystyczną, pow stała n o ­
wa rzym skokatolicka agencja 
prasow a pod firm ą „South 
A sian Religions N ew s” z sie­
dzibą w Delhi, w  skrócie 
„SAR-NEW S”. K ierow nikiem  
tej placówki został jezuita c. 
Paul Varghese. W ydaw nict­
wo to będzie obsługiwało 4 
k raje : Indie, Pakistan , B an­
gladesz i S ri-Lanka.

STOSUNEK 
EUROPEJSKIEGO 

ALIANSU  
EWANGELICKIEGO 
DO RZYMSKIEGO 

KATOLICYZMU

Nie należy mieszać A liansu 
Ewangelickiego z Św iatow ym i

Aliansem  Kościołów R efor­
m owanych. A lians Ew angeli­
cki, jako organizacja nie 
zrzesza Kościołów, lecz jedy­
nie p ro testanckie grupy i po- 
jedyńcze naw et osoby k ry ty ­
cznie nastaw ione wobec ruchu  
ekum enicznego, a szczególnie 
wszelkich prób zbliżenia z 
katolikam i. T ak np. ostatnio 
Prezydium  Europejskiego 
A liansu Ewangelickiego ostro 
skrytykow ało Kościół Rzym ­
skokatolicki za dający  się 
zauważyć od paru  miesięcy 
coraz bardziej konserw atyw ­
ny, mocno tradycjalistyczny  i 
antyekum eniczny kierunek  
działania. Podobne poglądy 
w ypow iadane były w prasie 
ew angelickiej w  związku z 
podróżą papieża Jana Paw ła
II do RFN.

KOBIETA 
NA STANOWISKU 

BISKUPA KOŚCIOŁA 
METODYSTYCZNEGO 

W USA

P rasa  pro testancka podała 
ostatnio, że na stanow isko b i­
skupa Zjednoczonego Kościo­
ła M etodystycznego w  USA 
została w ybrana dr M ariorle 
Sj. M atthews, jako pierw sza 
kobieta w  tym  Kościele. Jak  
widzimy, proces fem inizacji 
stanow isk, zastrzeżonych do­
tychczas jedynie dla m ęż­
czyzn nadal postępuje. Nie­
w ątpliw ie fak t ten  nie ułatw i 
Światow ej Radzie Kościołów 

^  realizacji idei ekum enicznych.
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l KAPLICA MARII
T r

II Soborze W atykańskim, 
który dokonał poważnych 
zmian w liturgii Kościoła 
Rzymskokatolickiego, a 
także w  jego ideologii (o­

twarcie dla św iata i innych wyznań), za­
częły się tworzyć w k rajach  Europy różne 
niezależne ośrodki i niezależne parafie ja ­
ko form y sprzeciw u i w yraz niezadowole­
nia z dokonujących się zmian. Jednym  z 
najbardziej znanych ludzi, który podniósł 
chorągiew  buntu przeciwko uchwałom  i 
konstytucjom  Vaticanum  II, jest arcyb.

B u d y n e k  g o s p o d a r c z y ,  w  k t ó r y m  u rz ą d z o n o  k a p l i c ą  w  r .  1964

„ “ .i*

41 I f f  $ v
( - .5 A . -

K a p l i c a  M a r i i  F a n n y  w  r .  1980

Lefebvre. Zapoczątkował on ruch integry- 
styczny (od słowa „integer”, to znaczy ca­
ły, nienaruszony) w yrażający zdecydowa­
ny protest przeciwko nowej liturgii w  Ko­
ściele rzymskim, usunięciu łaciny jako ję ­
zyka liturgicznego, naw iązyw aniu dialogu 
ekum enicznego z Kościołami chrześcjań- 
skim i oraz innym i religiam i, otw arciu dla 
całego św iata , w tym również dla socja­
listycznego Wschodu. A rcybiskup Lefebvre 
uważa zm iany dokonane w Kościele na
II Soborze Wat. za zdradę w iary katolic­
kiej, za schizmę a naw et herezję. W swo­
im radykalnym  antyekum enizm ie posunął 
się naw et do następującego tw ierdzenia: 
„rtie ma m iejsca pod słońcem dla pro­
testantów , Żydów  i m ahom etan  — ty lko  
dla katolików !” Jak  wiadomo, arcyb 
Lefebvre znalazł w ielu zwolenników w 
Europie, otworzył w  Szwajcarii sem inar­
ium duchowne, a te raz  zapuszcza zagony 
w Ameryce Łacińskiej.

Oprócz tego, można powiedzieć, szeroko 
zakrojonego ruchu integrystów , zaczęły 
tworzyć się w  Europie różne ośrodki tra- 
dycjonalistyczne w  postaci niezależnych 
parafii, w których zachowano tradycyjny 
sposób odpraw iania Mszy św. w języku 
łacińskim  i nie podporządkowano się Kon­
stytucji o Liturgii. We Francji np. tylko 
w mieście Rouen pow stały niezależne p a­
rafie skupiające się przy kaplicy św. 
Franciszka Salezego, kaplicy Chrystusa 
Króla oraz kaplicy M aryi Panny, o której 
będzie mowa poniżej.

Twórcą niezależnej parafii Najśw. M arii 
Panny jest ks. M aurice Cantor (ur. 1.12 
1921). Przed w ystąpieniem  z Kościoła 
Rzymskokatolickiego i utw orzeniem  nieza­
leżnej parafii był on proboszczem — od 
r. 1951 — 1964 — trzech parafii w Rouen. 
W strząśnięty do głębi dużymi zm ianami 
w liturgii, postanow ił wycofać się z życia 
religijnego w  ogóle, ale przekonał się 
wkrótce, że nie może żyć bez pracy k a­
płańskiej. W yszukał więc w pobliżu Rouen 
m ałą posiadłość, na której stał opuszczo­
ny i zdew astowany budynek gospodarczy, 
zakupił ją  i urządził w  budynku tym k a­
plicę pw. Najśw. M arii Panny. Początki 
działalności były skromne, zaledwie k ilka­
naście osób przychodziło na niedzielne 
Msze św. na Mont Saint Agnan. Byli to 
przeważnie daw ni parafianie z Rouen, 
którzy tak  polubili swego proboszcza, że 
nie odeszli od niego, choć on odszedł od 
Kościoła. W ydawało się początkowo, że ks. 
M aurice Cantor będzie prowadził pustel­
nicze życie na prowincji z garstką w ier­
nych sobie osób. Kto tak myślał, ten nie 
znał jego w ybitnych zdolności organiza­
cyjnych. Z roku na rok liczba wiernych

B is k u p  M a u r i c e  C a n t o r

PANNY
w zrastała tak, że ciągle trzeba było prze­
budowywać i powiększać kaplicę. W krótce 
ks. Cantor zrozumiał, że nie podoła pracy 
duszpasterskiej, więc zaczął kształcić kilku 
młodych ludzi na przyszłych duchownych. 
Sam. dnia 7 czerwca 1970 roku przyjął 
sakrę biskupią z rąk biskupa Cornejo Ra- 
davero, który przybył w tym celu z B ue­
nos Aires do Francji. Cornejo Radavero. 
po ukończeniu teologii na Uniwersytecie 
K atolickim  w Limie i studiach p raw ni­
czych w  Rzymie, otrzym ał sakrę biskupią 
16 czerwca 1951 r. z rąk  kard. Juan  Lan- 
dazuri Ricketts. Po II Soborze Wat., 
w strząśnięty dokonanym i zm ianami, po­
stanowił zrezygnować z czynnej pracy w 
Kościele. Jednakże sakra biskupia, której 
udzielił księdzu M aurice Cantor. nie może 
być uznana za nieważną zgodnie z zasa­
dam i teologii rzymskokatolickiej. Toteż 
ważność jej potw ierdził Uniwersytet K ato­
licki w  O ttaw ie (Kanada), w Tuluzie 
(Francja) i Louvain (Belgia).

Po otrzym aniu ważnej sakry biskupiej 
M aurice Cantor rozw inął jeszcze bardziej 
skuteczną działalność duszpasterska. W y­
święcił na kapłanów  kilku swoich sem ina­
rzystów, a ci z całą gorliwością włączyli 
się w  w ir pracy kapłańskiej. W iernych 
przybywało coraz więcej. Ściągała ich do 
kaplicy przepiękna daw na liturgia, do k tó ­
re j włączono niektóre elem enty liturgii 
gallikańskiej. Od roku 1964 do grudnia 
1969 ochrzczono w kaplicy 6.025 dzieci, 
3.266 dzieci przystąpiło do pierwszej Ko­
m unii św., pobłogosławiono 2.775 m ał­
żeństw. 130 osób odprowadzono na w ie­
czny spoczynek. Patrząc na te cyfry m o­
żna tylko wyrazić podziw d la żarliwej 
pracy i duszpasterskiej um iejętności bi­
skupa Cantora. On sam zaś z całym  prze­
konaniem twierdzi, że społeczność przez 
niego zorganizowana, należy do Kościoła
Powszechnego, bo ....Kościół rzym ski jest
ty lko  jednym  z różnych pojedynczych K o­
ściołów, które w szystkie razem tworzą  
Kościół Powszechny. Można więc być ka ­
tolikiem  nie będąc rzym skim  katolikiem ".

Biskup M aurice Cantor naw iazał ko­
respondencję z Prezydium  Rady Synodal­
nej naszego Kościoła, przysyła nam  biule­
tyny inform acyjne, ostatnio zaś otrzym ali­
śmy od niego książkę pt. „Le prix  d"une 
liberte" („Cena wolności” — 300 str. d ru ­
ku) napisaną przez serdecznego p rzy jacie­
la Biskupa Jean  Saint Clair, w ydaną w 
Rouen w kw ietniu 1980 r. W szystkie dane
o niezależnej parafii przy kaplicy Najśw. 
M arii Panny (Chapelle de Sainte Marie) 
zaczerpnięte są z tego dzieła.

Ks. E. BAŁAKIER



P ie rw s z a  K o m u n i a  św.

K aplica  M arii P an n y  po kiiktt la tach  pracy  d u szp a stersk ie j b isk u p a  Cantora

W n ied z ie lę  p i a ć  p rz e d  k a p l i c a  w y p e ł n i o n y  a u t a m i
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Rozmyślanie

Dla w ielu ludzi praca, zw ażyw szy na w a­
runki, w  jakich  ją  wykonują, jest pańszczyz­
ną. N iektórzy chrześcijanie uważają ją  za ka­
rę.

Tym czasem  praca jest szlachetna. Dzięki 
niej człowiek współpracuje z  Bogiem nad 
w ykończeniem  dzieła stworzenia i łączy się 
ze w szystk im i ludźmi. A le grzech jest tym  dla 
pracy i św iata pracy, czym  robak w  owocu; 
grzech m usi być odkupiony. Tylko  chrześcija­
nin może wprowadzić Jezusa Chrystusa Od­
kupiciela w  pracę, a przez nią w e w szech­
świat.

urządzić i ukończyć św iat na służbę czło­
wieka,
oddać chw ałę Ojcu.
K iedy Stwórca uczynił świat, uczynił go 

dobrze:
.... i widział, że były dobre”.
W szystko było uporządkowane: 
św iat pod panow aniem  człowieka, 
ciało ludzkie w  uzależnieniu od ducha, 
dusza ludzka złączona z Bogiem w  miłości. 
To bunt duszy przeciw  Bogu 
pociąga za sobą bunt ciała przeciw  ducho­
wi
i bunt św iata przeciw  człowiekowi.
Teraz wszystko jest w  nieładzie. Trzeba 

„napraw ić” człowieka, „napraw ić” świat.

trzebny jej jest Jezus Chrystus.
Chrystus był cieślą przez w iele lat. N aj­

pierw  przez pracę zbawiał świat.
Do ciebie należy w prow adzać Jezusa 

Chrysusa do pracy ludzk ie j: 
tw oja dusza człowieka ochrzczonego, 
tw oja inteligencja człowieka ochrzczonego, 
tw oje serce człowieka ochrzczonego 

muszą chw ytać rzeczy i odkupywać je  co­
dzienną pracą tam, gdzie Ojciec posłał cię z 
misją.

Nimi to masz walczyć w  świecie pracy 
przeciw  niesprawiedliwości, depresjonalizacji, 
skłóceniom, nienawiści...

To ty masz ochrzcić w alkę robotniczą. 
Chrystus Odkupiciel, walcząc przeciw  grze-

Z Bogiem i ze wszystkimi ludźmi 
dokończyć i odkupić Wszechświat

Przez pracę człowiek współpracuje w  dziele 
stworzenia, ale także w  dziele Odkupienia.

Bóg dał ludziom całą ziemię w użytkow a­
nie, ażeby wspólnie czynili ją  owocodajną, 
żeby korzystali z niej i ofiarowywali Mu ją 
w  hołdzie.

W ieśniak sieje zboże, Bóg zaś daje wzrost. 
Stwórca daje kam ienie, m urarz zaś buduje. 
W każdej pracy człowiek w spółpracuje z 
Bogiem.
W tw ojej pracy Bóg jest obecny.
Pracow ać to  staw iać się na spotkanie z Bo­

giem, żeby z Nim działać. W ten sposób p ra ­
ca może być m odlitwą.

Ponieważ Bóg uczynił nas na swój obraz, 
uczynił nas stwórcami.

Swoją pracą w spółdziałasz z Nim nad u ­
rządzeniem  i ukończeniem dzieła stworzenia, 
Tak dalece Ojciec ufa człowiekowi, że pozos­
tawia mu inicjatyw ę w  przem ienianiu świata. 
Dostarcza podstawowych m ateriałów , udziela 
swej mocy, ale człowiek sam urządza i budu­
je, kiedy chce, jak chce.

Sw oją pracą doprowadzasz do końca w łas­
ne stworzenie.

Rozwijasz się fizycznie, umysłowo... 
Powiększasz sw oją władzę nad rzeczami. 
Stajesz się bardziej stwórcą, to znaczy b a r­

dziej człowiekiem.
Przez pracę łączysz się ze wszystkim i ludź­

mi, bo człowiek nigdy nie tworzy sam ; żeby 
żyć i budować, potrzebni mu są wszyscy.

N awet artyście, żeby mógł nam alow ać ob­
raz, potrzebni są bracia w ytw arzający farby i 
pędzle; a im  potrzebni są inni...

Żeby upiec tylko kęs chleba, 
żeby wkręcić jedną śrubę, 
żeby pokryć pism em jedną k artę  papieru, 

człowiekowi potrzebny jest wysiłek wszyst­
kich ludzi n a  ziemi.

Nie pracujesz po to przede wszystkim 
żeby wyżywić swoje dzieci, 
żeby zapewnić sobie przyszłość, 
żeby zarobić.
Pracujesz przede wszystkim, żeby służyć 

braciom, oni zaś w  zam ian dają  ci to, co po­
trzebne do wyżywienia dzieci i zapewniania 
sobie przyszłości.

P raca często 
przygniata pracownika, 
w prow adza rozdział między ludzi, 
niszczy św iat i obraca dobra na korzyść 
tylko niektórych ludzi, 
z zarozumiałego człowieka robi ryw ala Bo­

ga.
Tymczasem praca powinna 
rozwinąć człowieka,
spoić całą ludzkość w jednakow ym  w ysił­

ku,

P r a c o w a ć  to  s t a w ia ć  s ię  n a  s p o t k a n i a  z B o g ie m ,  
ż e b y  z N i m  dz ia łać .  W  t e n  s p o s ó b  p r a c a  m o ż e  b y ć  
m o d l i tw ą

Bóg powiedział: „Zaludniajcie ziemie, 
czyńcie ją  sobie poddaną”.
Powiedział: „W bólu będziesz rodziła dzie­

ci”,
„W pocie oblicza twego będziesz m usiał 

zdobywać pożyw ienie”.
Rodzenie człowieka i jego pierwsze wycho­

w anie — szczególniejsza m isja kobiety, 
„rodzenie” w szechświata oraz jego budowa 
szczególniejsza m isja mężczyzny, 
z powodu grzechu stały  się trudne.
Praca nie jest kara, 
wychowanie dziecka nie jest karą,

ale te  obydwa „dzieła stw orzenia” są teraz 
dla człowieka bolesne; ponieważ trzeba „na­
praw iać” to jeżeli tylko chcesz, cierpienie m o­
że się stać odkupieniem.

Z powodu grzechu pierworodnego, 
z powodu grzechu na co dzień w ypisyw a­

nego w  tw ym  sercu dzieło stw orzenia nie m o­
że się udać bez przyjęcia odkupienia.

P raw dziw a praca powinna daw ać radość, 
skoro przy końcu każdego aktu  odkupienia 
zakw ita zm artw ychw stanie.

Twojej pracy potrzeba odkupienia.
Jednym  Odkupicielem skutecznym  jest J e ­
zus Chrystus.
Żeby tw oja praca była piękna i wielka, po-

chowi, w przedził cię w  toku walki, ale jeżeli 
chcesz Go spotkać i złączyć się z nim : 

w  związku,
przy wyborze delegatów, 
w  radzie zakładowej, 
przy podpisaniu umowy zbiorowej, 
w  czasie strajku..., 

musisz zaangażować się duszą ożywioną w ia­
rą, nadzieją i miłością.

Twoja w alka przestaje być skuteczna, gdy 
przestaje być w alką miłości w  Chrystusie.

Musisz zrobić z siebie „nowego człow ieka” 
w Chrystusie, ażeby przez w spółpracę i za­
angażow anie się w  świecie pracy ziemia stała 
się now ą ziem ią”.

Lenistw o jest odm ow ą w spółpracy z Bo­
giem nad swym w łasnym  ukończeniem i nad 
ukończeniem świata.

Ułożony z delikatnym  sm akiem  bukiet 
kw iaciarki jest śliczny; ale niezręczny bu ­
kiet dziecka, przygotowany z w ielką miłością, 
jest nieskończenie cenniejsze dla serca m a­
my.

Mało ważne jest dla ciebie, 
czy budujesz w spaniały most, czy jesteś o j­
cem genialnego dzieła,
czy stukasz na maszynie nic nie znaczący 
list
w  najbardziej obskurnym  z biur.
Ważne to, żeby być na wyznaczonym m iej­

scu, żeby spełniać możliwie najw ięcej aktów  
odkupienia, w  danej chwili, na danym  odcin­
ku dzieła stworzenia.

Nie spodziewaj się ra ju  na ziemi, bo bę­
dziesz żył w złudzeniu; tak  samo bowiem, jak 
możesz być „ukończony” dopiero w  niebie, 
wszechświat ostatecznie dojdzie do swego u ­
kształtow ania dopiero po zm artw ychw staniu 
ciał.

Walcz jednak ze wszystkich sił pracą i w 
świecie pracy, bo raj niebieski korzeniam i 
tkw i całkowicie w  ziemi.

Powinieneś wzmacniać i czynić pięknym  
swoje ciało, ale to tw oja dusza jaśnieje 
praw dziw ą pięknością.

P rzy zm artw ychw staniu tw oje ciało będzie 
przem ienione w  takim  stopniu, w jakim  
światło Boga przeniknęło tw ą duszę.

Powinieneś przejąć się światem , budować 
go pracą, żeby był jak  najdoskonalszy i jak  
najpiękniejszy, on jednak  jest m aterią i o­
czekuje od ciebie „duszy”.

W zm artw ychw staniu dzieło stw orzenia bę­
dzie piękne doskonałością techniki, geniu­
szem sztuki, ale najp ierw  i przede wszystkim 
miłością rozsianą w  nim  przez tych, którzy je 
dokończyli kształtować.

MICHAEL QUOIST
N iezw yk ły  dialog
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P ł a s k o r z e ź b a  n a  p o r f i r o w y m  s a r k o f a g u  ś w .  H e le n y ,  s zk o ła  e g ip s k a ,  IV  w .

Egipt był jedną z w ażniejszych prow incji chrześcijaństw a w świecie 
antycznym, zaś A leksandria — głównym  ośrodkiem  m isyjnym  chry ­
stianizacji ziem  rozciągających się w zdłuż Nilu aż po Etiopię. Gdy 
w  IV w.n.e. biskup jej uzyskał ty tu ł patriarchy, A leksandrię obda­
rzono m ianem  „drugiego Rzym u”, ryw alizującego o prym at z K on­
stantynopolem . Spory n a  tem at doktryny monofizytyzmu, uznającej 
jedynie boską natu rę  Chrystusa, oraz narastające sprzeczności po­
między miejscową ludnością a obcą adm inistracją bizantyjską, doko­
nały  podziału kościoła w  ziemi egipskiej. Zhellenizowana część lud­
ności opowiedziała się za K onstantynopolem  tw orząc ortodoksyjny 
patria rcha t melchicki. A utochtoniczna ludność Egiptu — po po tę­
pieniu na soborze chalcedońskim  w  451 r. monofizyckich błędów alek ­
sandryjskiego patriarchy  D ioskura — zerw ała z Bizancjum  i usunąw ­
szy z liturgii język grecki, stw orzyła odrębny kościół. Zwie się go 
koptyjskim  lub kościołem św. M arka od im ienia Ew angelisty-krzew i- 
ciela chrześcijaństw a n a  ziemi Egiptu, k tóry  poniósł śm ierć m ęczeń­
ska w  A leksandrii w  68 r. W arto przypom nieć, że Egipt dał chrześci­
jaństw u również „ojca m onastycyzm u” — św. Antoniego zwanego 
W ielkim w  odróżnieniu od europejskiego im iennika z Padwy.

Jeszcze w  późnym średniowieczu zasięg kościoła koptyjskiego był 
daleki, obejm ujący Sudan i  Etiopię, choć wcześnie uległ on izolacji: 
najp ierw  przez zw alczające go Cesarstwo B izantyjskie, następnie w sku­
tek najazdu  A rabów  w  VII w. i Turków  w  XVI w. Pod ich rządam i 
Koptowie — jako monoteiści — cieszyli się względną to lerancją re li­
gijną, choć okresow o podlegali falom  islam izacji i represji. Zarówno 
hierarchow ie jak  i zw ykli wyznawcy chronili się wówczas w  pustyn­
nych klasztorach, lecz pew na część ludności koptyjskiej pozwoliła się 
przemocą zislamizować, zapew niając sobie w  ten sposób możliwość 
aw ansu społecznego w  państw ie m uzułm anów. Wówczas to p rzenie­
siono stolicę patriarchy  z A leksandrii do Kairu. Ten stan  rzeczy trw ał 
do m om entu załam ania się Im perium  Tureckiego w  początkach nasze­
go stulecia.

Nazwa Koptów i ich kościoła pochodzi od słow a „kibt” — a ra b ­
skiego zniekształcenia greckiego „Aigyptoi” (Egipcjanie), a oni sam i 
uw ażają się za „bezpośrednich potomków ludu faraonów  Stworzyli 
bogatą sztukę, zwłaszcza sakralną, rozw ijającą się do najazdu Arabów  
oraz litera tu rę  w  rodzim ym  języku późnoegipskim (koptyjskim) kon­
kurującym  z arabskim  jeszcze w  XIV w. Tą bogatą spuściznę k u ltu ­
ra ln ą  przechowały licznie rozsiane na terenie Egiptu klasztory kop- 
tyjskie.

M artw y już język koptyjski pozostaje nadal językiem liturgicznym  
egipskich chrześcijan, choć od 1000 r. używ any jest także język a ra b ­
ski i tym  ostatn im  posługują się oni n a  co dzień. W ierzenia i obrzędy 
niewiele odbiegają od wczesnochrześcijańskich rytów  Egiptu: chrztu 
udziela się przez zanurzenie, pierw szą spowiedź odbywa się w  25 roku 
życia, zachowano obrzezanie i święcenie sobót. Po każdej chorobie 
udziela się sakram entu  nam aszczenia, w  ciągu roku  odbywa się pięć 
w ielkich postów. Kościół zachow ał ustrój episkopalny ,a jego h ie ra r­
chów  w ybiera się dożywotnio spośród zakonników.

Rezydujący nadal w K airze p a tria rcha  aleksandryjski Szenuda III 
przewodniczy synodowi złożonemu z 37 biskupów. Podlega m u 11 m e­
tropolii i 31 diecezji, a  prócz hierarchów  egipskich rów nież erarcho- 
w ie w  Jaffie. Jerozolimie, Sudanie (Chartum ), biskupi koptyjskiej 
diaspory w  St. Zjednoczonych i K anadzie-oraz biskup ty tu larny  Joha- 
nesburga w' RPA. Przez stu lecia podlegał m u również jurysdykcyjnie 
patriarcha etiopski („abuna”) ; koptyjski kościół Etiopii zyskał w  koń­
cu sam oistność (autokefalię), a jego 10 m in w iernych używało w  litu r­
gii w yjątkowo własnego języka ge’ez.

Poza tym  w  Egipcie istn ieje  katolicki kościół koptyjski (unicki) 
pow stały na soborze florenckim  w  1439 r. z odrębną organizacją stw o-

KOŚCIÓŁ 
W  ZIEMI 
EGIPSKIEJ

rzoną przez papieża Leona X III pod koniec ub. wieku. Koptyjscy uni­
ci tw orzą społeczność wyznaniową liczącą dziś ok. 140 tys. w iernych 
pod przewodnictwem  własnego pa triarchy  aleksandryjskiego kadd. 
S tefana I Sidarusa, k tórem u podlegają cztery diecezje egipskie. Prócz 
nich na terenie Egiptu funkcjonuje też koptyjski kościół ew angelicki 
zw any „Synodem N ilu”.

T rudne jest ustalenie ilu  Koptów  zam ieszkuje dziś Egipt. O ficjalne 
dane mówią o 3,5 min, sam i Koptowie tw ierdzą, że jest ich 6—7 min, 
co stanow i ok. 17% ludności k ra ju . Jeśli naw et przyjąć dane oficjal­
ne. to w  ciągu ostatnich 15 la t liczba Koptów zwiększyła się dw u­
krotnie Przyczyną tego jest wielodzietność koptyjskich rodzin i  ich 
silne podstawy religijno-m oralne. W prawdzie islam  również kładzie 
nacisk na trw ałość rodziny i wielodzietność, lecz mim o to m uzułm a­
nie obserw ują z niepokojem  w zrost liczebny Koptów, uważanych za 
elem ent obcy ich światu.

Za p a tria rcha tu  zm arłego w  1970 r. poprzednika Szenudy III, Cyry­
la VI. który zapoczątkował dialog koptyjsko-katolicki, kościół w  ziemi 
egipskiej rozw inął się rów nież pod względem organizacyjnym . Zw ięk­
szyła się liczba diecezji ,duszpasterstw  i  m nichów  w  klasztorach. 
W całym k ra ju  kościół posiada 1500 św iątyń, z czego 110 w  sam ej 
stolicy. Stworzono kościół koptyjski w  K uwejcie i  prowadzi się sze­
roko zakrojoną działalność m isyjną w  Gandzie.

W ykształceni .operatyw ni i dobrze znający miejscowe stosunki Kop­
tow ie od w ieków  chętnie byli w ykorzystyw ani przez A rabów  w han­
dlu. rzemiośle, a naw et w  adm inistracji państw owej. C zternastu K op­
tów  znajduje się dziś w śród członków egipskiego parlam entu, a dwóch 
zajm uje ważne stanow iska w  rządzie. Jednakże, w brew  oficjalnym  
stw ierdzeniom , że Egipt pozostaje wzorcowym przykładem  harm onij­
nego współżycia chrześcijan i  m uzułm anów, w zajem ne stosunki dale­
kie są od doskonałości, a  życie codzienne mie jest w olne od napięć.

Ogrom ną m asę ludności koptyjskiej stanow ią rodziny najuboższe, 
w których do pracy posyła się naw et 8-10-letnie dzieci. N ader zna­
m ienny jest przykład z K airu  — większość tam tejszych śmieciarzy to 
chrześcijanie. Ze w zględu na przynależność w yznaniow ą dyskrym i­
nuje się Koptów przy  obsadzaniu wyższych stanow isk — właściwy 
szef kairskiego m in isterstw a spraw  zagranicznych Butros Ghali nie 
może — jako Kopt — uzyskać nom inacji na m inistra. Chociaż rząd 
łoży ostatnio znaczne sum y n a  budowę tysiąca nowych meczetów, co­
raz trudniej jest uzyskać fundusze na budowę św iątyń chrześcijań­
skich.

Na niższych szczeblach społeczeństwa napięcia etniczno-wyznanio- 
we w ystępują częściej i silniej. W 1972 r. w  jednej z koptyjskich 
św iątyń eksplodow ał ładunek wybuchowy. W 1978 r. zamordowano 
koptyjskiego kapłana w A ssiut w  Górnym  Egipcie. W ciągu ostatnich 
dwóch la t mnożyły się niebezpieczne podpalenia koptyjskich do­
m ostw  i kościołów oraz uprow adzenia dziewcząt w  celu przymusowej 
islamizacji. W ierni spotykali się z codziennymi zniewagam i i szyka­
nami. Za prześladow ania te w ini się członków, tzw. „B ractw a M uzuł­
mańskiego” i  ta jne j organizacji „Dżihad” (co dosłownie oznacza „świę­
tą w ojnę”), którzy w  A leksandrii i  m iastach prowincjonalnych G ór­
nego Egiptu doprow adzają do częstych starć z m iejscowymi chrze­
ścijanami. Koptowie nie rozum ieją przyczyn te j ■wrogości, tym  b a r ­
dziej, że w  chw ilach zagrożenia narodu  i państw a okazywali lo jal­
ność i staw ali w  jednym  szeregu z m uzułm anam i.

P atria rcha  koptyjski cieszy się w ielkim  autorytetem  nie tylko jako 
zw ierzchnik kościoła, lecz rów nież jako „etnarcha” — przyw ódca spo­
łeczności etnicznej. K iedy w ięc podczas ubiegłorocznych św iąt w iel­
kanocnych 117 następca św. M arka, Szenuda III  zrezygnował na znak 
protestu  z uroczystości w  kairskiej katedrze, w ycofując się do klaszto­
ru Deir A m ba Boszoi — wywołało to  w strząs w  koptyjskiej społecz­
ności i  liczne protesty za granicą.

Sytuacja nie jest norm alna, lecz od wielu miesięcy Koptowie odczu­
w ają względny spokój. Kościół ich zaś zdecydowany jest prowadzić 
dzieło ekum enizacji n a  gruncie egipskim  w  im ię w spółistnienia przed­
staw icieli dwóch wyznań.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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R ze ź b a  g r u p o w a  p r z e d s t a w i a j ą c a  m ł o d ą  p a r ę  
i d ą c ą  do  ś lu b u

Tem atyka świecka w  ludowej rzeźbie, 
szczególnie tej daw nej. jest reprezentow a­
na dość skrom nie w porównaniu do te ­
matyki sakralnej. Współcześni rzeźbiarze 
ludowi sięgają już częściej po koncepcje 
nowe, świeckie, związane ze św iatem  ba­
śni. legend, czy dawnych podań. P rzykła­
dem  dziew iętnastow iecznej św ieckiej rzeź­
by może być figurka przedstaw iająca le­
gendarnego Janosika, która znajduje się 
w Muzeum Tatrzańskim  w Zakopanem.

W dw udziestym  w ieku proces em ancy­
pacji tem atyki świeckiej w rzeźbie ludo­
wej nastąpił głównie w okresie międzywo­
jennym . Z tego to okresu pochodzą rzeźby 
Jędrzeja Wowry, przedstaw iające typy 
chłopskie, a później scenki z życia co­
dziennego, jak bicie masła, wesela, grupy 
rodzinne, postacie wiejskiej kapeli. Po 
ostatniej wojnie ludowi artyści rzeźbili 
chętnie kosiarzy traktorzystów , żołnierzy, 
a naw et sceny z obozów koncentracyj­
nych. Ten ostatni tem at upodobał sobie 
szczególnie nie żyjący już dziś tw órca lu ­
dowy Zygm unt Skrętowicz. W rzeźbach

PIĘKNO

DREWNIANEJ 
RZEŹBY

nie mniej znanego rzezbiarza Jana Lam ię- 
ckiego w ystępują postacie znane z gazet, 
np. wielcy politycy, mężowie stanu.

Osobną grupę rzeźby ludowej świeckiej 
stanow i rzeźba m onum entalna, prezento­
w ana głównie przez ule. Możemy spotkać 
się z tą  form ą twórczości na terenach 
Beskidów, Sądecczyzny, Rzeszowszczyzny, 
centralnych ziem Polski, Ziemi Kłodzkiej, 
czy Śląska. W yróżniają się tu dwa rodzaje 
uli kłodow ych: zdobione i figuralne.
Przedstaw iają one postacie szlachty, żoł­
nierzy w hełm ach, m nichów  i wreszcie 
dość często postać niedźwiedzia. Nie­
dźwiedź bowiem w daw nych w ierzeniach

. .P a ra  w i e ś n i a k ó w ” w  lu d o w e j  rz e źb i e

B a ś n io w y  k r a s n a l  a u t o r s t w a  r z e ź b i a r z a  z o ko l ic  
K r y n i c y

ludowych był postrachem  zła i opiekunem 
pszczół. Ten rodzaj ludowej twórczości był 
ilustracją starych legend i w ierzeń zw ią­
zanych z codzienna pracą rolnika, a same 
rzeźbione figury, oprocz tego, że spełniały 
funkcję ula. są ciekawym  m ateriałem  po­
znawczym dawnej ludowej tradycji'.

Charakterystyczną cechą wspomnianych 
wyżej rzeźb jest wykonywanie ich przez 
twórców z jednego kaw ałka drzewa, lub 
większej kłody drzewa lipowego, jaw oro­
wego lub brzozowego. Jest to ich wielki 
walor. Technika rzeźbienia jest tu zawsze 
bardzo prosta. S trugane są one prym ity­
wnymi narzędziami, zwykłym dłutkiem , 
najczęściej sporządzonym przez samego 
rzeźbiarza, a nierzadko gospodarskim ko­
zakiem lub siekierą. Dzięki tej toporności, 
a  także wykorzystyw aniu dla kompozycji 
naturalnych kształtów  drew na, jego sęka- 
towości i ugałęzienia, pozwalających na 
świadom ą deform ację kształtu — uzysku­
ją  twórcy w ielką ekspresję tych rzeźb. 
W ystępującą często ta w łaśnie * świadoma 
deform acja '1 stosowana przez ludowych 
rzeźbiarzy np. w yolbrzym iane głowy, rę ­
ce, czy oczy — ma na celu ekspresyjne 
oddanie wyrazu sm utku, bólu czy zmęcze­

R z e ź b io n a  w  d r z e w ie  i m a l o w a n a  f i g u r k a  k o ­
b ie ty  w ie j s k i e j

nia, k tóre m ają być czytelne i zgodne z 
m yślą artystyczną twórcy. K iedy ogląda­
my te  dziwne figurki, surowe i prym i­
tywne, zadajem y sobie często pytanie, na 
czym polega ich wartość artystyczna. Jak  
należy ją  oceniać? Czy rzeźby ludowe są 
rzeczywiście dziełami sztuki?

Pytanie to trudne i odpowiedź na nie 
też nie jest prosta. Brak tu bowiem k ry ­
teriów, według których należy oceniać tę 
sztukę. Rzeźbą ludową nie rządzą ustalone 
kanony, style, u ta rte  i uznane oceny po- 
zwalajace wartościować dzieła ludowe. 
W ielką rolę w ocenie tej sztuki odgrywa 
tu wrażliwość odbiorcy, um iejętność wczu­
cia się w atm osferę, w  zamysł, w intencję 
twórcy. Jeśli odbiorca tej, jak  niektórzy 
chcą, „naiw nej i p rym ityw nej” szuki po­
trafi zrozumieć szczególny i swoisty rytm  
drobniutkich żłobień kozika, czy grubych 
ciosów siekiery tych drew nianych postaci
— to odkryje w nich niepow tarzalne i 
surowe piękno. Odkryje w nich to ,co 
tw órca ludowy chce nam  przekazać z po­
trzeby swego serca.

J.K.

W T u r k u  z a p r e z e n t o w a n o  m o n u m e n t a l n ą  r z e ź b r  
l u d o w ą  w  p le n e rz e

4
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Miłość matki niezbędna?

M atka jest pierwszą istotą ludzką, z jaką styka się dziecko, a po­
stawa uczuciowa dziecka wobec niej jest prototypem  wszystkich 
późniejszych powiązań uczuciowych człowieka. Brak opieki i m i­
łości m atki w  pierwszych latach życia dziecka, uważanych za 
okres krytyczny dla rozwoju struk tu ry  osobowości, powoduje w y­
paczenia tej osobowości, bardzo trudne do wyrównania, często zaś 
praktycznie nieodwracalne.

ciągu ostatnich k il­
kunastu lat term iny 
„sierota", „sieroc­
two", rozum iane po­
przednio w  sposób 
jednoznaczny, został}' 

wzbogacone zupełnie nowymi odm ianam i 
znaczeniowymi. Zwrot „to zupełny sie­
ro ta" inform uje nas jedynie o tym, że 
Janek  jest całkowicie pozbawiony opieki 
rodzicielskiej, nie dow iadujem y się nato­
miast, czy stało się to w w yniku śmierci 
rodziców, czy też np. porzucenia syna 
przez ojca i m atkę. W pierwszym  w ypad­
ku m am y do czynienia z „sierotą n a tu ra l­
nym" (autentycznym) — czyli z dzieckiem, 
które utraciło rodziców na skutek  ich 
śmierci. K iedy zaś dziecko zostaje pozba­
wione odpowiedniej opieki rodzicielskiej 
(choć rodzice — lub przynajm niej jedno z 
nich — żyją) i wychowywane jest w  za­
kładach opiekuńczych lub w  rodzinach za­
stępczych — m ówim y o „sieroctwie spo­
łecznym ”.

Przyczyny pozbawiania rodziców opie­
ki nad dziećmi są różne: nałogowy a l­
koholizm, prostytucja, przestępczość, roz­
kład pożycia małżeńskiego, przewlekłe 
choroby psychiczne i fizyczne. Często je ­
dnak m atki sam e oddają swe dzieci do 
Domów Małego Dziecka z powodu n ie­
zaradności życiowej, b raku  zatrudnienia 
czy po prostu chęci pozbycia się ..zbędne­
go ciężaru". Konsekwencje takiego postę­
pow ania są tragiczne. Zło wyrządzone 
dziecku jest bowiem nie do napraw ienia.

Rozwój niem ow ląt i małych dzieci 
rozłączonych z m atką i przebywających 
przez dłuższy czas w instytucjach opie­
kuńczo-wychowawczych przebiega n iep ra­

widłowo. Dzieci te są  nie tylko opóźnione 
w rozw oju psychicznym (często również 
i fizycznym), ale w ystępują u nich różno­
rak ie zaburzenia i deform acje osobowości, 
które sta ją  się trudno  odw racalne albo 
wręcz nieodwracalne, o ile dziecko nie 
zostanie w  porę poddane odpowiedniem u 
oddziaływ aniu terapeutycznem u.

Zachowanie się chłopców i dziewcząt, 
którzy we wczesnym  dzieciństwie byli ca ł­
kowicie pozbawieni opieki m atki, jest n a ­
cechowane tak  głęboką nieum iejętnością 
naw iązyw ania i utrzym yw ania więzi em o­
cjonalnych z otoczeniem, że w ydaje się 
uzasadnione przypuszczenie u tra ty  zdol­
ności przeżyw ania praw idłow ych kontak­
tów  społecznych. Dzieci te  nie potrafią 
nikogo kochać ani odbierać od nikogo 
uczucia. Jednocześnie w yniki licznych b a ­
dań w skazują n a  pew ną — pozorną tylko
— sprzeczność; dzieci w ydają się obojętne 
uczuciowo, a w rzeczywistości są spragnio­
ne uczucia w  stopniu bardzo wysokim, ale 
b rak  im  zdolności do daw ania i odbiera­
nia uczuć.
Młodzież i starsze dzieci .które były do­
tknięte w e wczesnych latach swego życia 
..chorobą sierocą''' (czyli zaburzeniam i w 
rozwoju psycho-fizycznym na skutek  w y­
chowywania się w instytucjach opiekuń­
czych, takich jak  Domy Małego Dziecka 
czy żłobki tygodniowe, a  nie w  rodzinie) 
cechuje również: osłabienie zdolności m y­
ślenia abstrakcyjnego i logicznego rozu­
m ow ania .trudności w rozum ieniu siebie 
i innych ludzi (stąd niezdawanie sobie 
spraw y z motywów własnego postępowa­
nia), braik koncentracji uwagi — nic więc 
dziwnego, że słabo się uczą — brak in ic­
jatyw y i inwencji, słaba wyobraźnia. Sto-

W św iec ie  zw ie rzą t ,  k t ó r y  n ie  z n a  t a k i c h  p o ję ć  
j a k  e ty k a ,  m o r a ln o ś ć ,  p o c zu c ie  o b o w ią z k u  k a ż d a  
n o w o  n a r o d z o n a  i s to ta  z n a j d u j e  o p ie k ę ,  c iep ło  
i p o m o c

sunkowo wysoki procent przypadków 
schodzi na drogę przestępczości już w 
w ieku dziecięcym, u w ielu jednostek w y­
stępują liczne zachowania agresywne, k ra ­
dzież, kłamstwo, w ykręty — nieraz bez 
żadnego powodu...
U osób dorosłych również silnie zaryso 
w uje się b rak  zdolności do prawidłowych 
kontaktów  emocjonalnych, w yrażający się 
nasiloną tendencją do poszukiwania osoby 
bliskiej, jedynej — jakby odpow iednika 
matki, lub też oziębłość uczuciowa, brak 
zaangażowania w  spra\yy środowiska spo­
łecznego, w  którym  dana jednostka żyje, 
egcizm i egocentryzm.

EWA STOMAL

;
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

POKÓJ WESTFALSKI
W ojna trzydziestoletnia w ybuchła na terenie Czech w 1618 roku 

i  w  swoich dalszych etapach objęła niem al całą Europę z w yjątkiem  
Polski, Rosji i  Turcji. W w ir wyniszczających zm agań nie dała się 
wciągnąć rów nież Szwajcaria, mimo nacisku ze strony  Francji. W ielu 
historyków  zalicza w ojnę trzydziestoletnią do bojów o w iarę. Nie 
jest to opinia słuszna. Jedynie początek konfliktu trw ającego aż trzy 
dziesiątki la t m iał religijny charak ter. Oto Czesi dostawszy się jesz­
cze w  1526 roku w  spadku po Jagiellonach pod w ładanie katolickich 
Habsburgów, stali się cząstką cesarstw a niem ieckiego. R eform acja 
zróżnicowała Czechów' pod względem wyznaniowym  może bardziej 
niż inne narody. Chociaż katolicki cesarz Rudolf II dał im  gw arancje 
w form ie „listu m ajestatycznego”, że uszanuje narodowy, protestancki 
Kościół Czech, wyznawcy te j wspólnoty n ie ufali cesarskim  obietn i­
com. Oni pam iętali dobrze los swego rodaka — w ielkiego m ęczennika 
księdza Ja n a  Husa, którego podobny list nie uchronił przed spaleniem  
na stosie.

Zagrożenie w zm agała kontrreform acja. L ist m ajestatyczny został 
ogłoszony w  1609 roku, ale już k ilka la t później kontrreform acja do­
maga się kasaty w szystkich św iątyń innow iernych, stojących na te ry ­
toriach katolickich. Ewangeliccy Czesi powstali, by bronić swoich 
św iątyń siłą. Ich akcję uznano za bun t przeciw  władzy cesarza i tak  
w alka relig ijna przekształciła się powoli w  w ojnę narodowo-wyzwo­
leńczą, k tó rą  Czesi przegrali. Po stronie cesarza stanęły  posiłki pol­
skie pom agające tłum ić czeski bunt. To było przyczyną nieufności 
naszych południowych sąsiadów do wszystkich Polaków  m ieszkają­

cych na terenach objętych powstaniem. Ofiarą padli dw aj polscy k a ­
płani zaliczeni później w  poczet błogosławionych: M elchior Grodziecki 
i Jan  Sarkander.

W ielu państw om  i księstwom  Europy nie n a  rękę była potęga H abs­
burgów, dlatego postanow iły wykorzystać kłopoty cesarza z Czechami. 
W ojna rozszerza się, przybierając coraz bardziej świecki charakter. 
Różnice relig ijne przestały pokrywać się z linią frontów. Katolicy za­
częli w spierać protestantów  przeciw  katolikom  i odwTrotnie. Racje 
polityczne zepchnęły w  cień przesłanki religijne, konfesyjne. Również 
„Pokój w estfalski”, kończący tę  długotrw ałą europejską w ojnę m iał 
znam iona trak ta tu  czysto politycznego, świeckiego, chociaż przygoto­
wywali go n ie  ty lko świeccy ludzie. Jednym  z tw órców  tra k ta tu  był 
kierujący polityką francuską kardynał M azarini, zw olennik absolut­
nej w ładzy królew skiej w e Francji.

Po trak tacie  w estfalskim  Europa zachodnia przybiera nowe obli­
cze. Definitywnie upadły dwa symbole jej jedności: cesarstwo i p a ­
piestwo, chociaż obie te  insty tucje istn ieją  nadal. W życiu społecznym 
i politycznym, a także religijnym  coraz w iększe znaczenie zyskują 
tendencje narodowościowe. Liczy się sum ienne w ypełnianie obow iąz­
ków względem  kraju, zaś wyznanie pozostaje spraw ą drugorzędną. 
T rak ta t nadał m oc praw a w szystkim  zm ianom  dokonanym  w  stosun­
kach w ew nętrznych między w yznaniam i. Równe praw a i obowiązki 
uzyskane przez luteran, rozciągnięto również na kalwinów. T ak  obok 
Kościoła katolickiego pełną swobodę ku ltu  zyskały jeszcze dwa Ko­
ścioły: augsburski i reform owany.

T rak ta t zw alniał te trzy w yznania od obowiązków resty tucji wzglę­
dem  siebie. Inne m niejsze odłam y chrześcijańskie pow stałe w tym 
czasie nie zyskiw ały swobody kultu.

Przeciw  postanowieniom  tra k ta tu  w estfalskiego energicznie pro te­
stowali papieże. Innocenty X specjalną bu llą  ogłosił ich nieważność. 
N ikt się jednak  n ie  liczył z tym  protestem , bo bulla n ie  potępiała rze­
zi, zniszczeń i  nienawiści, lecz tylko te  punkty  układu, k tóre sankcjo­
now ały s tra ty  m ateria lne i poiltyczne h ierarchii katolickiej, zwłaszcza 
papieża. Gdyby ta k  katolicyzm, jak  też Kościoły zrodzone z Refor­
macji, w ykorzystały w arunk i stworzone przez tra k ta t do pokojowego 
rozw oju i  pracy duchowej n ad  w iernym i, n ie  doszłoby do pow stania 
wielu niezdrowych prądów  w ich łonie, deprecjonujących religię o b ja ­
wioną, a -nawet wrogich wszelkiej wierze.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY . PORADY . PORADY . PORADY
Lekarskie

MEDYCYNA I SYLWETKA
jusznik — w rodzona kokieteria i 
moda. Tymczasem ze zdrow otne­
go punk tu  w idzenia otyłość jest 
ruw nie niepożądana u mężczyzn 
jak  i u kobiet. A więc Panowie 
— tym  razem , d la  W as szczegól­
nie, przeznaczam y ten  artykuł.

W spółczesna m edycyna rozróż­
n ia dw a zasadnicze typy otyłości:

— otyłość typu  żeńskiego spo­
tykana zwłaszcza u kobiet — ale 
nie ty lko — kiedy nadm iar tłusz­
czu um iejscaw ia się głównie w o­
kół bioder, na pośladkach i u ­
dach. M ięśnie są słabo rozw inię­
te, owłosienie ciała nikłe, cera 
blada, usposobienie raczej ap a­
tyczne;

— otyłość typu  męskiego, choć 
najczęściej spotykana u  m ęż­
czyzn, n ie  om ija rów nież kobiet. 
W przeciw ieństw ie do typu p ie r­
wszego, tu ta j otyłość łączy się z 
dużym  tem peram entem , pokaź­
nym  apetytem  i „pełnokrw isto- 
ścią”. Tłuszcz um iejscaw ia się na 
brzuchu i klatce piersiowej, o­
w łosienie bujne, m ięśnie zwykle 
silnie rozw inięte, prężne. W cza­
sach cyrulików  u  podobnych 
grubasów  ra z  po raz  ściągano 
krew, żeby zapobiec apopleksji.

Zgrabna, szczupła sylw etka 
jest zawsze m odna i w  tej dzie­
dzinie m edycyna w  pełni popiera 
modę w  w alce z otyłością. L eka­
rze stw ierdzają, że około 50 do 
70° „ naszej ludności ma m niejszą 
lub w iększą nadwagę, szczególnie 
wśród osób średniego pokolenia.- 
S tw ierdzają też, że do kuracji 
odtłuszczającej jest o w iele tru ­
dniej skłonić mężczyzn niż ko­
biety. Oczywiste jest to, bo u  ko­
biet w  sukurs wskazówkom  m e­
dycyny przychodzi n ielada so­

W około 73% przyczyną otyło­
ści jest nadm ierne odżywianie 
się. Zostało to  naukow o ustalone, 
choć pacjenci z zasady energicz­
nie tem u zaprzeczają. Trzeba je ­
dnak  stw ierdzić, że faktycznie 
nie każdy tłuścioch jest żarło­
kiem, może się odżywiać z um ia­
rem  — jeśli chodzi o ilość, ale 
w  jego jadłospisie na pewno 
znajdzie się \za dużo produktów  
tuczących. Tak zresztą bywa n a j­
częściej. Bywa też, że za dużo 
pije. Przy okazji w arto  w spom ­
nieć, że alkohol jest bardzo tu ­
czący.

P rzy otyłości mówi się często
o skłonnościach dziedzicznych. 
Rzeczywiście, odgryw ają one pe­
w ną rolę, choć nauka nie w y ja ­
śniła tego do końca. N iektórzy 
lekarze przypuszczają, że dziedzi­
czną jest w łaśnie skłonność do 
obżarstwa. Również system  n e r­
w ow y odgrywa niepoślednią ro ­
lę w  te j dziedzinie, w iadom o bo­
wiem, że bądź bezpośrednio, 
bądź pośrednio reguluje on fun ­
kcjonowanie całego organizmu. 
Zdai'za się w ięc nierzadko, że 
szok nerw ow y albo choroba n e r­
w ow a może doprowadzić stopnio­
wo, a  zdarza się, że i nagle, do 
otyłości. Przez długi czas gruczo­
ły dokrew ne uw ażane były za 
głównego w inow ajcę w  pow sta­
w aniu  otyłości. Obecnie medycy­
na stw ierdza, że w  zasadzie ty l­

ko dw a schorzenia gruczołów 
mogą powodować otyłość: zabu­
rzenia w  działaniu trzustk i w y­
dzielającej insulinę, oraz zabu­
rzenia w  funkcji nadnerczy. Nie 
neguje się jednak  pewnego 
w spółudziału gruczołów płcio­
wych i tarczycy, lecz nie p rzypi­
suje im się roli decydującej.

Ludzie otyli ła tw o się męczą, 
są skłonni do chorób serca i cho­
roby wieńcowej, do miażdżycy 
(arteriosklerozy), często cierpią 
na nadciśnienie, na cukrzycę, na 
dolegliwości ze strony  w ątroby. 
Prócz tego są podatni na znie­
kształcenia staw ów  kończyn dol­
nych i bóle kręgosłupa spowodo­
w ane nadm iernym  ciężarem  c ia ­
ła. Oczywiście, osoby n ie m ające 
idealnej sylw etki n ie  powinni lę ­
kać się, że w szystkie te  choroby 
ich zaatakują! Tu chodzi raczej
o pew ne skłonności, podatny 
grunt, dlatego dobnze być o tym  
uprzedzonym. Otyłości n ie  wolno 
się poddawać, n ie  należy się z 
nią ..zżywać”, naw et jeśli m a się 
te  czterdzieści czy pięćdziesiąt 
parę la t i  jest się  mężczyzną!

Z otyłością należy walczyć, lecz 
nie radzę robić tego w edług w ła­
snego program u. Każdy przypa­
dek otyłości w ym aga fachowej 
porady, a  napraw dę .nie jest to 
żadnym  w stydem  — rów nież d la 
mężczyzny — poradzić się w  tej 
spraw ie lekarza.

A.M.
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H  Rozmowy 
z Czytelnikami

Wśród napływ ającej do Redak­
cji korespondencji otrzym aliśm y 
rów nież list, w  którym  „Czytel­
niczka z Sędziszowa M ałopolskie­
go” pisze m iędzy innym i:

„W związku z wprowadzeniem  
w Kościele Rzymskokatolickim  
stałego diakonatu, wiele pisze się 
na ten temat w  prasie religijnej. 
Nie spotkałam jednak dokła­
dniejszych informacji na temat 
tego stopnia duchownego. Inte­
resuje mnie bowiem, czy diako­
nat ustanowiony został przez 
Chrystusa oraz, czy święcenia 
diakonatu są sakramentem? Ja­
kie kwalifikacje moralne i inte­
lektualne posiadać powinien dia­
kon? Czy w Polsce wprowadzony 
został stały diakonat?... Gdyby to 
było możliwe, proszę o odpo­
wiedź na łamach Waszego ty­
godnika”.

Szanow na Czytelniczko! D ia­
kon (w języku greckim  „diako- 
nos” =  sługa) był w  pierwszych 
wiekach Kościoła pomocnikiem 
biskupa, zaś jego zadaniem  była 
opieka nad  ubogim i i chorymi.

Diakonat n ie  został jednak  u ­
stanow iony przez Chrystusa ,lecz 
wprow adzili go apostołowie. Bo­
wiem  w  m iarę powiększania się 
gm iny jerozolimskiej — o czym 
dow iadujem y się z Dziejów Apo­
stolskich — zachodziła potrzeba 
rozszerzenia duszpasterstw a do­
broczynnego. Wówczas członko­
w ie kolegium  apostolskiego, 
zw racając się do zgromadzonych 
wyznawców, oświadczyli: „Nie
jest rzeczą słuszną, żebyśmy za­
niedbyw ali słowo Boże, a usłu ­
giwali przy stołach. U patrzcie te ­
dy,... siedm iu mężów, cieszących 
się zaufaniem , pełnych Ducha 
Świętego i  mądrości, a  ustano­
wim y ich, aby zajęli się tą  sp ra ­
w ą; m y zaś pilnować będziemy 
m odlitw y i  służby Słowa” (Dz 
6,2—4). A ponieważ „podobał się 
ten "wniosek całem u zgrom adze­
niu,... w ybrali Szczepana, męża 
pełnego w ikry i Ducha Świętego,
i Filipa, i  P rochora ,i N ikanora,
i Tymona, i  Parm ena, i M ikoła­
ja, prozelitę z A ntiochii” (Dz 6,5). 
Urząd ten (podobnie jak  prezbi­
terzy, czyli kapłani) otrzym yw ali 
oni przez w łożenie rąk. Bowiem
— jak  czytam y nieco dalej — 
„tych staw ili przed apostołami, 
którzy pom odlili się i  włożyli n a  
nich ręce” (Dz 6,6).

Posługiw anie pierwszych d ia­
konów n ie  ograniczało się jedy­
nie do adm inistrow ania dobram i 
m aterialnym i. Bowiem ta k  Szcze­

pan, jak  i Filip, głosili Ewangelię
i udzielali chrztu. I tak, kiedy 
przed N ajwyższą Radą „niektó­
rzy... z synagogi zwanej libertyń- 
ską, oraz synagog Cyrenejczyków
i Aleksandryjczyków, a również 
z Cylicji i Azji, wystąpili, roz­
praw ia jąc  ze Szczepanem. Lecz 
n ie mogli sprostać m ądrości i 
Duchowi, z  którego natchnienia 
przem aw iał” (Dz 6,9—10). Wspo­
m ina również św. Łukasz, że gdy 
Sam arytanie „uwierzyli Filipowi, 
k tóry  zw iastow ał (im) dobrą no­
w inę o  K rólestw ie Bożym i o 
Imieniu Jezusa Chrystusa, daw ali 
się ochrzcić” (Dz 8,12). Ochrzcił 
ponadto F ilip  eunucha królowej 
K andaki z Etiopii.

U stanaw iano także diakonów 
w  innych gm inach chrześcijań­
skich. Świadczą o tym  słowa św. 
Paw ła, k tóry  w raz z Tym oteu­
szem pozdraw ia wyznawców 
Chrystusa, „którzy są w  Filippi 
w raz z biskupam i i d iakonam i” 
(Flp 1.1). M ówiąc zaś o kw alifi­
kacjach m oralnych diakonów, 
ten sam  Apostoł z naciskiem  
podkreśla: „Diakoni m ają być
uczciwi, nie dwulicowi, n ie  nało­
gowi pijacy, nie chciwi brudnego 
zysku, zachow ujący tajem nicę 
w iary  z czystym sumieniem... 
Niech będą m ężam i jednej żo­
ny,... którzy potrafią dobrze k ie­
rować dziećmi i domami swoim i’ 
(1 Tm 3,8—9,12).

Również Tradycja, której w y ra­
zem są — m iędzy innym i — p is­
ma Ojców Kościoła, w ielokrotni^ 
w spom ina o diakonach. Tak więc 
św. K lem ens Rzymski (t w  101 r.) 
pisze, że „apostołowie, z rozkazu 
Bożego... ustanaw iali biskupów  i 
diakonów (1 L ist do Kor. 40). 
N atom iast św. Ignacy A ntiocheń­
ski (t ok. 110 r.) przypomina, iż 
„nie są (oni) diakonam i do je ­
dzenia i picia, lecz sługam i K o­
ścioła Bożego” (List do F iladel- 
fian 4). Zaś w  „K onstytucjach 
apostolskich” (będących na jw ię ­
kszym zbiorem praw no-liturgicz- 
nym  Kościoła z IV w.), czytamy, 
iż diakon otaczany jest czcią i 
szacunkiem  jako „sługa tajem nic 
C hrystusa”. Jeszcze dokładniej o­
kreśla obowiązki diakonów św. 
Justyn  (t ok. 176 r.), gdy pisze: 
„Diakoni rozdają każdem u z o­
becnych cząstkę eucharystyczne­
go chleba, o raz w ina i wody i 
roznoszą je  do tych, co nie są 
obecni” („Apologia I” 65). O 
kw alifikacjach diakonów w spo­
m ina „N auka dw unastu  Aposto­
łów ” (rozdz. 15,1), gdzie czytamy,

że m ają  oni być „skromni, nie 
chciwi grosza, praw dom ów ni, do­
św iadczeni”.

D iakonat — jako jeden z 
trzech stopni sakram entu  kap łań ­
stw a — jest sakram entem . Toteż 
diakoni, prezbiterzy i biskupi 
tw orzą wspólnie hierarchię K o­
ścioła Chrystusowego. Stąd też 
święcenie diakonatu, podobnie 
jak  święcenia kapłańskie i b i­
skupie, dokonujące się przez 
włożenie rą k  i wTezw anie Ducha 
Świętego, wyciska charak ter sa ­
kram entalny  i n ie  można go 
powtarzać. Również i obecnie 
kandydat na diakona posiadać 
musi nie tylko odpowiednie k w a­
lifikacje m oralne, ale i  w ykształ­
cenie teologiczne.

Pnzez w iele w ieków  był diako­

n a t w  Kościele jedynie stopniem  
przejściowym  n a  drodze do k a ­
płaństw a. Jednak  od czasu II So­
boru W atykańskiego — z uwagi 
na b rak  kapłanów  — w niektó­
rych k rajach  Europy zachodniej 
i A m eryki w prow adza Kościół 
Rzymskokatolicki d iakonat stały, 
udzielając tych święceń również 
mężczyznom żonatym. Kościół 
Rzym skokatolicki w  Polsce do tej 
pory stałego diakonatu  nie w pro­
wadził. Również Kościół Polsko- 
katolicki, podobnie jak  inne Ko­
ścioły starokatolickie, nie posiada 
stałych diakonów, gdyż nie za­
chodzi tego potrzeba.

Łączę dla wszystkich czytelni­
ków pozdrowienia w Panu

DUSZPASTERZ (Ks. J.K.)

Kamienie szczęścia
PERŁY

Już w ładczynie okresu starożytności wysoko ceniły perły . Sem ira- 
m ida w ystępow ała na uroczystościach dworskich w  siedm iu sznurach 
różowych pereł niezwykłej wielkości. Także K leopatra by ła w łaści­
cielką szkatuły pereł o w ielkiej wartości. Bogate Greczynki chętnie 
nosiły perłow ą biżuterię, k tóra m iała rzekom o dodać oczom blasku
i chronić w łaścicielkę przed cierpieniam i nieodwzajem nionej miłości. 
W Rzymie i Bizancjum  potrójne naszyjniki z pereł otrzym yw ali zwy­
cięzcy w  wyścigach kwadryg. Także ludzie W schodu cenili te  piękne 
klejnoty. Kupcy hinduscy wierzyli, że noszenie pierścienia z perłą 
chroni przed kradzieżą i nieuczciwością kontrahentów . W czasach re ­
nesansu perły  uchodziły za skuteczny środek leczniczy. Picie rosołu, 
w  którym  gotowano perły, pom agało rzekom o w  dolegliwościach w ą­
troby. Istn ia ł też przesąd, że perła chroni przed złym spojrzeniem, 
jak  również daje  moc przew idyw ania przyszłości.

CHRYZOLIT
Niegdyś wierzono, że chryzolit — piękny kam ień żółtozielonej b a r­

wy — zsyła spokojny sen, odpędza nocne zmory. O praw ny w  złoto, 
w zm agał ponoć siły duchowe w łaściciela i daw ał zdolność przepow ia­
dania przyszłości. Dlatego też pierścienie z  chryzolitem  często nosili 
astrologowie i wróżbici. Noszenie zaś oliwinu, jednej z odm ian chry- 
zolitu, m iało jednać sym patię otoczenia i przynosić szczęście w  in te ­
resach. Oliwin strzegł także podobno m ajątku  przed ogniem i k ra ­
dzieżą.

TOPAZ
Ten żółty, przezroczysty kam ień, nazyw any niegdyś k lejnotem  dwo­

rzan, m iał przynosić przychylność w ielkich panów  i władców, przy­
sparzać bogactw. Był w ięc odpowiednim  am uletem  dla ludzi udają­
cych się w  dalekie podróże w  m isjach dyplom atycznych i sprawach 
handlowych. Pozwalał, rzekomo, przewidzieć zam iary  przeciw nika.

KORAL
W  Egipcie koral był poświęcony izydzie, w G recji j Rzymie — bo­

gini Wenus.
Koralowe am ulety  zawieszano nad kołyskami nowo narodzonych 

ozieci. Miało to ustrzec noworodka przed złym spojrzeniem. Koral 
cnronił też podobno przed uderzeniem  pioruna, odpędzał dem ony i 
pokusy.

ZOFIA
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RĘDOWATA
(192)

— Pod  p e w n y m i  w z g lęd a m i , , ,  o w sz e m  — Tzekł w o ln o  i z n a m y s ł e m  k s i ą ­
żę F r a n c i s z e k .

W sz y s cy  s p o j r z e l i  na  k s ię c ia  i na  o r d y n a l a .  P a n  M ac ie j ,  n a g l e  z a t r w o ­
ż ony ,  n i e s p o k o j n i e  p a t r z a ł  na  w n u k a .

A le  W a l d e m a r  p i ę k n y m  , lecz  d u m n y m  r u c h e m  z w r ó c i ł  g ło w ę  d o  k s ię c ia  
i z a p y t a ł  w eso ło :

— D o p r a w d y ?  I j a k i e ż  to  w z g lę d y ?  B a r d z o m  c i e k a w .
— K siążę  FT anc iszek  u t k w i ł  w  t w a r z y  p y t a j ą c e g o  n i e p r z y j e m n y  w z r o k .

— O r d y n a c j a  m a  s w o j e  p r a w a  w y łą c z n e ,  k i ó r e  w  d a n y m  w y p a d k u  m o ż ­
na  w y p o ś r c d k c  wać.  J a k  m a j ą t k i  o b j ę t e  o r d y n a c j ą  są z a p a r o w a n e  i p rzez  
to s t a j ą  się n i e t y k a l n e ,  l a k  s a m o  i... i

K>iążę z a j ą k n ą ł  się
— I s a m  l y t u l  c T d y n a t a  z m u s z a  do  p e w n y c h  o b o w i ą z k ó w . ,  że t a k  p o ­

w i e m . . .  l y t u l a r n y c h  z o b o w i ą z a ń .
K siąż ę  n a j w i d o c z n i e j  n ie  w ie d z i a ł ,  co m ó w ić .
— P a r a d o k s !  — s z e p n ą ł  dość  g ło śno  p a n  M ac ie j .
W a l d e m a r  u ś m i e c h n ą ł  s ię  le k c e w a ż ą c o .
— T y l u l a r n y c b  z o b o w ią z a ń ?  Z a p e w n e .  A le  n ie  t y c z ą  s ię  o n e  w y b o r u  ż o n y .
— O w s z e m ,  n o b le s s e  o b l ige !  ( s z l a c h e c tw o  z o b o w ią z u je ! )
— P a n n a  E n d e c k a  n i e  z ro b i  u j m y  t e j  z a s a d z i e .  Z u p e łn i e  ś m ia ło  m o ż e  zos- 

lać  o r d y n a t o w ą  M ic h o r o w s k ą ,  m a  dc tego  w sz e lk ie  k w a l i f i k a c j e .
— P r ó c z  p r a w  — s a r k n ą ł  ks iążę .
— P r a w a  n a d a m  ja  s a m ,  z a ś lu b ia j ą c  j ą ­
— To p o g ląd  o s o b is ty ,  n ie  o g ó lny ,  ogól  n a s z e j  s f e r y  t a k ie g o  p r a w a  n ie

u z n a .
— G d y  p r z e d s t a w i ę  p a n n ę  R u d e c k ą  j a k o  m o ją  ż o n ę ,  u z n a  z p e w n o ś c ią .
— I ty  sądz isz ,  że m y  j ą  p r z y j m i e m y ?  — s p y ta ł a  i ro n i c z n ie  p a n i  I d a l i a .
W a l d e m a r  p r z e s z y ł  j ą  w z r o k ie m .

Ogól  a r y s t o k r a c j i  p r z y j m i e ,  c h o ć b y  ze  w z g lęd u  n a  m n ie .  z a j m u j ę  p e w ­
ne  s ta n o w is k o  s p o łec z n e ,  m a m  roz leg łe  s to s u n k i  i z n a n e  m a g n a c k i e  n a z w i s ­
ko. Tc są p o w o d y ,  dla  k t ó r y c h  t r z e b a  s ię  ze m n ą  l iczyć .  P o j e d y n c z e  o s o b ­
n ik i  n i e z a d o w o lo n e  i s tn i e j ą  z aw s z e ,  n a w e t  w  z w y k ł y c h  w a r u n k a c h ,  a le  
o n ich  m n ie j s z a :  z g in ą  w  o g ó ln y m  p rą d z ie .

— P o z w o lę  sobie  z ro b ić  u w a g ę  — rz e k i  h r a b i a  M o r y k o n i .  — W z w y k ł y c h  
w a r u n k a c h  m a l k o n t e n c i  m o g ą  być  j e d y n i e  na  p o d s t a w a c h  o s o b i s ty c h  u r a z  
lub  z a w o d ó w .  Tu z a c h o d z i  n i e c h ęć  i o d r a z a  s f e r o w a .  T o  n a s  ł ą c z y  s o l id a r  
nie , w y w a l a  o b u r z e n i e  w  c a ł e j  a r y s t o k r a c j i .  P a n n a  R u d e c k a  p o w i n n a  być  
w z g lęd e m  na s  o b c ą  z aw s z e ,  ona  dla  n a s z e j  s f e r y  j e s t  — t r ę d o w a t a !  Voila !

W a l d e m a r  z m r u ż y ł  oczy ,  sp o d  r z ę s  p o p a t r z a ł  n a  h r a b i e g o  s t r a s z n y m  w z r o ­
k ie m ,  z b e z m i e r n y m  s z y d e r s t w e m  i c h ło d e m ,  p o  c zy m  T z e k ł :

— B r a w o ,  p a n ie !  T r ę d o w a t a !  To s a m o  s ły s z a łe m  j u ż  r a z  od B a r s k i e g o ,  
lecz p o n ie w a ż  w sz y s c y  w ie d zą ,  k im  j e s t  t a m te n  p a n  p e d  w z g lę d e m  in t e l e k  
tu a ln y m ,  więc  n ie  s p o d z ie w a łe m  s ię  u s ły szeć  p o w tó r z e n ia  w  d z i s i e j s z y m  
z g r o m a d z e n iu .  Nie  w ie m ,  czy  1o o k r e ś l e n i e  j e s t  z a p o ż y c z o n e  od B a r s k ie g o ,  
czy  le ż  1 o n o w e  w y d a n i e  — w  k a ż d y m  raz ie  w in s z u ję !  J e s t  to  b a j e c z n y  
d o w c ip  i g e n i a l n y  w  s w e j  n a iw n o ś c i .

w s z y s c y  os łup ie l i ,  bo W a l d e m a r  m ó w i ł  n ib y  s p o k o jn i e ,  lecz  z n ie s ły c h a  
n y m  p o d n i e c e n i e m ,  i k t o  go zna l  l e p ie j ,  ten  za d r ża ł .  H r a b i a  b y ł  r ó w n i e ż  z a ­
p a le n iec .  Z a c ią ł  w a rg i ,  a le  p o d n ió s ł  b u t n i e  g ło w ę ,  ś w ie c ą c  z ło tą  o p r a w ą  
szkie ł-  O dezw a]  się o b r a ż o n y m  t o n e m :

— D z ię k u j ę  o r d y n a i o w i  za  j e g o  u w a g i ,  ktÓTe są  ... z b y te c z n e .  K r y t y k a  
p a ń sk a  n a s u w a  m y ś l  s t a n o w c z e g o  z a k o ń c z e n ia  t e j  g r y  na  s łow a.

W a l d e m a r  s k ło n i ł  m u  się  d rw ią c o ,  lecz  u p r z e jm ie .
— F a n ie  b r a b i c ,  j e s t e m  z a w s z e  p r z y g o t o w a n y  z a k o ń c z y ć  ją  m a t e m .

Z a leg ło  g ro ź n e  m i lc z e n ie .  S k a n d a l  w is ia ł  w  p o w ie t r z u .  O b a j  p r z e c i w n i c y
p a i r z y l i  snb ie  w oczy bez s ło w a ,  t y l k o  h r a b i a  s ap a ł  i m i e n i ł  s ię  n a  tw a r z y ,  
a W a l d e m a r ,  p o s ą g o w o  s p o k o j n y ,  p a l r z a ł  na  n iego  j a k  w i lk  n a  o f i a r ę .  J e s z ­
cze c h w i la ,  a n a s t ą p i ł o b y  coś  n i e o c z e k iw a n e g o .  Ale  o c k n ę ł a  s ię  p i e r w s z a  
m ło d a  k s iężna .

— P a n o w i e ,  p ro s z ę  o gło s  — z a w o ł a ł a  w z b u r z o n a  i z acz ę ła  m ó w ić :  — W s z y ­
s tk ie  m o l y w y ,  j a k i e  o r d y n a t  p o d a j e  n a  o b r o n ę  p a n n y  R u d e c k i e j  i k w e s t i i  
z a m ie r z o n e g o  z n ią  m a ł ż e ń s t w a ,  ja  p o d z ie la m  w  z u p e ł n o ś c i  i tw i e r d z ę ,  że 
p a n n a  R u d e c k a ,  j a k k o l w i e k  n ie  j e s t  z n a s z e j  s f e r y ,  n ie  p o c h o d z i  j e d n a k  
z k l a s y  ludz i ,  z k t ó r y m i  s to s u n k i  n a s z e  a b s o l u t n i e  n ie  m o g ł y b y  i s tn ie ć .  P o ­
za ty m  z n a m y  oso b iśc ie  p a n n ę  R u d e c k ą  i b e z s t r o n n i e  m ó w ią c ,  w ie m y ,  co 
o n i e j  s ądz ić .  W y p o w ie d z i a ł a m  s w ó j  p o g lą d ,  t e r a z  o d s l ę p u j ę  gło s  o r d y n a  
łow i.

W a l d e m a r  j ą ł  m ó w ić  s p o k o jn i e ;
— Ż e n ią c  s ię  z p a n n ą  R u d e c k ą  n i e  p o p e ł n i a m  s k a n d a l u ,  nie  w p r o w a d z a m  

do ro d z i n y  o s o b y  z g m i n u  a n i  te ż  p o d e j r z a n e j .  M e z a l i a n s e m  n a z w a ć  m o ż e ­
c ie  ró ż n ic ę  s t a n o w i s k a  ob u  r o d z in ,  w y r a ź n ą ,  lecz  n ie  j a s k r a w ą ,  i ró ż n ic ę  
m a j ą t k o w y  To t w o r z y  o w ą  s f e r ę .  J e s t  to  m u r ,  poza  k t ó T y  b a r d z o  r z a d k o  
w y g l ą d a m y ,  g d y ż  k a ż d e m u  b r a k  o dw ag i .  T e n  m u r  s f e r o w y  j e s t  t a k  n a j e ż o ­
n y  p r z e s ą d a m i ,  p i e l ę g n o w a n y m i  od  w ie k ó w ’, 1ak p r z e s i ą k ł y  f a n a t y z m e m ,  że 
? a t r u w a  k a ż d e g o ,  k io  się doń  zb l iży .  L ecz  u s u ń m y  t r u c i z n ę ,  a p r z e k o n a m y  
się, że m u r  n i e  j e s t  s t r a s z n y m  i n i e m o ż l i w y m  dc p r z e k r o c z e n ia .
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— T a k ie  w y c ie c z k i  są nie  d la  k a r m a z y n ó w  — p r z e r w a ł  k s iąż ę  F r a n c i s z e k .
— W łaśn ie  o ty c h  n a s z y c h  k a r m a z y n a c h  m ó w ię  — r z e k ł  W a l d e m a r .
— M y dc  t a m t y c h  s f e r  n i e  m a m y  p r e t e n s j i .  Le j e u  ne  v a u t  p a s  la c h a n -  

d e l łe  (G ra  n i e w a r t a  św ieczk i) .
— P r z e c i w n i e ,  k o rz y ś c i  b y ł y b y  po p r z e k r o c z e n i u  s f e r o w e g o  m u r u .
— N a  p r z y k ł a d  j a k i e ?
— O! ty lk o  p o z b ą d ź m y  s ię  i r e m y ,  w ó w c z a s  b ę d z i e m y  m o g l i  ro z e j r z e ć  się  

s w o b o d n i e ,  bez  c h l o r o f o r m ó w ,  u d z i e l a n y c h  n a m  p r z e z  t r a d y c j ę .  U j r z y m y  
ś w i a t ,  n a z w a n y  dz iś  „ t r ę d o w a t y m ” , w  s t a n i e  m o ż e  l e p s z y m ,  a  n a  p e w n o  
m o r a l n i e  z d r o w s z y m  od  n a szeg o .  U j r z y m y  w  n im  j e d n o s t k i  b a r d z i e j  r y ­
c e r s k i e  pod  w z g lę d e m  e t y k i  i c zę s to  s z l a c h e tn i e j s z e .  W ie le  z n ich  z a i m p o ­
n u je  n a m  n ie  t y t u ł e m  i m i l i o n a m i ,  n ie  c u d z o z ie m s z c z y z n ą  i u m ie j ę t n o ś c i ą  
e l e g a n c k ie g o  ł a jd a c z e n ia  się,  bo to n a sz  p r z y w i l e j  — lecz n i e z a p r z e c z o n ą  
w y ż sz o śc ią  na  p u n k c i e  p s y c h o lo g i i  i h u m a n i t a r n y c h ,  id e o w y c h  d ą ż e ń .  Nasza  
w y n io s ło ś ć  ro d o w a ,  w y r o s ł a  n a  z a m i e r z c h ł e j  t r a d y c j i ,  s t a w ia  n a s  n a  w y ż ­
s zy c h  p ie d e s t a ł a c h ,  p o p y c h a n y c h  w  g ó rę  p rz e z  m i l i o n y  i t y t u ł y ,  r z a d z i e j  p rz e z  
o s o b is te  z a l e ty .  N a  t a k i m  t r a d y c y j n y m ,  u ś w i ę c o n y m  p r z e z  s f e r ę  m o n u m e n ­
cie  s to i c zęs to  o s o b n ik  bez  w a r t o ś c i ,  n ie  w y t r z y m u j ą c y  p o r ó w n a n i a  z  c z ł o n ­
k i e m  s fe r  s p o łe c z n ie  n iż szy ch .  I n i e c h ż e  t y c h  d w o j e  ludz i  z b l i ż y  się  z so b ą
— d a j ę  t y lk o  p r z y k ł a d  — p o c z y t a n y m  10 z o s ta n ie  za m e z a l i a n s ,  a le  o r z e c z e ­
n ie  to s to s o w a ć  n a l e ż y  do s f e r y  s p o łec z n ie  n iż sze j  z p o w o d u  k u l t u r y  o s o ­
b is te j ,  n ie  i r a d y c y j n e j .  To n ie  j e s t  b a g a t e l a ,  1 0  j u ż  k w e s t i a ,  k t ó r a  n a s u w a  
ty s ią ce  p o r ó w n a ń  — d la  nas  n ie p o c h le b n y c h .

— J a k o b i n i  f r a n c u s c y  t ak ie  s a m e  głos il i z d a n i a  — z aśm ia ł  się k s iążę .
— I w  a n t r a k t a c h  s t r ą c a l i  g ł o w y  z k a r k ó w  m a g n a c k i c h  —• d o k o ń c z y ł  W a l ­

d e m a r ,  — J a  n ie  j e s t e m  j a k o b i n e m ,  ty lk o  t r z e ź w y m  a r y s t o k r a t ą .
— Pa1 r ż ą c y m  p r z e z  p r y z m a t  d e m o k r a c j i .
— N ie ,  m o ś c i  k s iążę ,  n a j w i ę c e j  l iczę  n a  w ł a s n y  w z r o k  i ro h i ę  b a j e c z n e  

o d k r y c i a .
K s iążę  u m i lk ł .  O r d y n a t  n idw i]  d a l e j :
— Co j e s t  je sz c z e  w a ż n y m  c z y n n i k i e m  s f e r o w y m ,  b r o n i ą c y m  o d s t ę p s tw a  

od j e j  zasad ,  to p a r a n t e l a .  SkOTO t w ó j  dz ia d  i p r a d z i a d  żen i l i  s ię  w? d o m a c h  
m a g n a c k i c h ,  i ty  p o w i n i e n e ś  p ó j ś ć  i fh  ś la d e m  — oto  n a sz a  ś p i e w k a .  Nie  
w y s t a r c z a  n a m  s a m o  n a z w is k o  n a r z e c z o n e j ,  c h o ć b y  n a j ś w i e t n i e j s z e :  m y  s z u ­
k a m y  d a le j ,  w y g r z e b u j e m y  z g r o b ó w  j e j  p r a d z i a d k ó w  i s t a r a n n n i e  s p r a w ­
d z a m y  ich h e r b y  i t y t u ł y .  J e ś l i  b ły szczą  j a s k r a w o ,  u m i e s z c z a m y  ich  p o r ­
t r e t y  w  n a s z y c h  z a m k a c h ,  n a  m ie j s c a c h  n a j w i d o c z n i e j s z y c h ,  c h o ć b y  n ie  b y l i  
w a r c i  w s p o m n i e n i a .  J e ś l i  s ą  S k r o m n ie j s i ,  w i e s z a m y  ich  g d z ie ś  n a  u b o c z u ,  
m ó w i ą c  z l e k c e w a ż e n i e m :  „ J a k i ś  t a m  d a l e k i  k r e w n y ' 5. J a  na  <o n i g d y  s ię  
n ie  z g o d zę ;  w e  m n ie  z w y k ł y  cz ło w ie k  p r a w y  i bez  s k a z y  w ięce j  w z b u d z i  
s z a c u n k u  od p y s z n e g o  h e t m a n a  czy  w o je w o d y ,  k t ó r y  c zę s to  c a ł ą  s w ą  w a r -  
lość n o s i  w  p u r p u r z e  i k l e j n d a c b .  To są  m o j e  p o g lą d y  na  s f e r ę  i m e z a l i a n -  
sy. Nie  wedle  o p r a w y  sądz i  się d ro g i  k a m i e ń ,  lecz wecHc p r a w d z i w e j  w ą t ­
łości .  I w  z łoc ie  z n a j d u j ą  się f a l s y f i k a l y .

W a l d e m a r  r o z d r a ż n i o n y  r z u c i ł  się w  g łąb  fo te lu ,  a w sz y s c y  z r o z u m ie l i ,  że 
w a lk a  z n im  n ie  d o p r o w a d z i  do p o ż ą d a n y c h  w y n i k ó w .  T w a rz e  o b e c n y c h  
s p o sę p n ia ły .

N ag le  k s ią ż ę  F r a n c i s z e k  p o r u s z y ł  s ię  i w y d o b y w a j ą c  z s ieb i e  c a ł y  z a p a s  
e n e r g i i ,  p e w ie n  e f e k t u ,  r z e k ł  d o b i tn i e :

— P a n n a  R u d e c k a  m o ż e  z o s ta ć  M ic h o r o w s k ą .  a le  n ie  o r d y n a t o w ą  i  b ez  
p r a w  do o r d y n a c j i .

— A to j a k i m  s p o s o b e m ?  — s p y ia l  s p o k o jn i e  W a l d e m a r .
— F r a n i u ,  p lec ie sz  g łu p s tw a  — r z e k ł a  m ł o d a  k s iężn a ,  cala w  o g n ia c h .
— J a k i m  s p o s o b e m  m o j a  ż o n a  n i e  bĘdz i p  o r d y n a i o w ą * ?
— Bo p r z e z  m e z a l i a n s  tw eg o  m a łż e ń s t w a  z n ią  m ożesz  o r d y n a c j ę  u t r a c i ć .
W a l d e m a r  s p o j r z a ł  na  k s ię c ia  r o z b a w i o n y m  w z r o k i e m ,  u s ta  m u  z ac z ę ły

d r g a ć  ś m i e c h e m  i n ie  w y t r z y m a ł  Na s a lę  r u n ą ł  j e g o  ś m ie c h  s z y d e rc z y ,  p e ­
łen i ron i i ,  a le  w y b u c h o w o  w e so ły .

— Ha! h a !  ha!  a t o  m ię  b aw i!  i k tó ż  z o s t a n i e  t y m  e g z e k u t o r e m ,  k t o  m n ie  
w y d z ie d z ic z y  z o r d y n a c j i ?

Z w r ó c i ł  się do k s ięc ia :
— Czy  p a n ?  Ha! ha !  ha!
Ś m ia ł  s ię  s w o b o d n i e ,  a le  t a k  s z a t a ń s k o ,  że  w s z y s tk im  z ro b i ło  s ię  z im n o .  

K s i ąż ę  s iedz ia ł  c z e r w o n y ,  n i e m y  z o b u rz e n ia .  H ra b ia  s k u b a ł  n e r w o w o  b r o ­
dę ,  p a n i e  b y ły  o g łu s zo n e ,  k s ię ż n a  b lisko o m d le n ia ,  N i e d o rz e c z n y  w y s t ę p  s y ­
n a  z a w s ty d z i ł  ją ,  ś m ie c h  W a l d e m a r a  g n i e w a ł ,  n ie  w ie d z i a ła ,  co z sobą  p o ­
cząć .  P a n  M ac ie j  m i e n i ł  s ię  n a  tw a r z y .  S i a n ę i a  p rz e d  n im  p o d o b n a  c h w i la  
z p i e r w s z e j  m ło d o ś c i  jeg o  życ ia ,  J e m u  t a k  s a m o  g roz i l i ,  a le  on n ie  pos ia  
d a ł  o d w a g i  W a l d e m a i a ,  on  n ie  śm ia ł  s ię  t a k  s w o b o d n i e ,  z ląk!  s ię  i  u legł .

S t a r y  m a g n a t  w s t r z ą s n ą ł  s ię  na  to w s p o m n i e n i e ,  z a b o l a ło  go  p o r ó w n a n i e
A t y m c z a s e m  W ald em a T  p rz e s t a ł  s ię  ś m ia ć  i m ó w i ł  c h ł o d n y m ,  p e w n y m  
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